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POLSKIE DOŚWIADCZENIA POWSTAŃCZE

Długie lata prowadzimy już walkę 0 wolność i niepo­
dległość i pełni tęsknoty wybiegamy myślą naprzód do chwi­
li, gdy będzie nam danym w boju otwartym skoczyć do 
gardła wrogowi, by go powalić na ziemię.

W mySlach i tęsknotach naszych szukamy oparcia. I 
mimowoli przychodzą nam na pamięć takie same myśli i 
tęsknoty naszych ojców i dziadów i nas samych—nas starsze­
go pokolenia, zrodzonego jeszcze pOd panowaniem zaborców 
rozbiorowych. Sześć kolejnych pokoleń polskich odczuwało 
ucisk wroga, chwilowego zwycięzcy, każde z nich przygoto­
wywało w ten czy inny spOsób podłoże do walki o wolność, 
zrywało się dO' boju nie bacząc na siły okupanta czy zaborcy, 
nie zważając na własną słabość, może chwilowo ulegało prze­
wadze, ale nic to — zaczerpnięciem wolnego powietrza pod­
trzymywało życie narodu, tak, że niebawem mógł zebrać no­
we siły do walki i to już zwycięskiej.

Żaden naród w Europie nie nazbierał tyłu krwią okupio­
nych doświadczeń powstańczych jak polski. Są wśród nich 
złe i dobre. Umiemy je już odróżniać, znamy ich względne 
wartości. Historia nie jest nauczycielką życia, bo ono się nie 
powtarza. Jest zawsze nowe i zawsze młode. Wiemy, że z 
historii wojskowości żaden wódz jeszcze nie wyczytał goto­
wych recept na zwycięstwo, każdy z nich musiał je wykuwać 
z wysiłkiem woli i umysłu sam dla siebie. Ale recepty histo­
ryczne na klęskę wartość zachowują trwałą. Wódz, który nie 
ma wiary w zwycięstwo, czy się nazywa Chłopickim, czy ina­
czej — partię swą przegrać musi, zaniedbania przygotowaw­
cze nigdy nie okazały się korzystne, tarcia wśród sfer kierow­
niczych co do najkrótszej i najlepszej drogi wiodącej do 
zwycięstwa wydłużały ją zawsze, brak dyscypliny nie ułatwił



żadneznu dowódcy doprowadzenie oddziału do bitwy.
I na tym ogranicza się nauczycielska rola historii. Ale 

równocześnie spełnia ona i inną rolę. Rolę serca. Gdy nieraz 
jest ciężko na duchu gdy ręce chcą opadać i zaczyna brako­
wać wytrwałości, dobrze mieć przyjaciela, który doda nowych 
sił. Historia jest tym przyjacielem.

Ciężko ci? — A nie wiesz, że ciężej było twemu dziadowi 
iść w las ze strzelbą myśliwską i walczyć z regularnym, nie- 
zmęczOnym żadną wojną żołnierzem! Pamiętaj q że ża­
den wysiłek zbrojny nigdy na marne nie poszedł, że wcześniej 
czy później owOc wydał. Pamiętaj, że droga do zwycięstwa 
składała się zawsze z drobnych kroków żołnierza, czasem z 
pełzania na łokciach. O tym mówi przyjaciel — historia.

Na pisanie wyczerpujących studiów historycznych nie jest 
dziś pora. Tymbardziej na ich druk w naszych warunkach 
pracy podziemnej. Ale krótkie Obejrzenie się wstecz, odnowie­
nie ścisłego związku, jaki nas łączy z dawnymi pokoleniami 
spiskowców i powstańców jest na czasie.

Z takiego pragnienia powstały te kartki.



1. DOROBEK POWSTAŃCZY

Okres polskich walk niepdległościowych obejmuje 176 
lat, jeśli jako pierwszą datę przyjmiemy zawiązanie Konfe­
deracji Barskiej, a więc rok 1768, a do ostatniej wstawimy 
piąty rok walki podziemnej, toczonej przez nas obecnie.

Na przestrzeni tych lat zanotowała historia, obok udziału 
Polski w wojnach regularnych, przeszło dwadzieścia ruchów 
zbrojnych przeciw zaborcom, lub okupantom, noszących cha­
rakter powstańczy.

Oto ich spis;
1. Konferencja Barska,- r. 1768-1772, jako pierwszy od­

ruch protestu przeciwko wojskom rosyjskim, zale­
wających w celach zaborczych nasz kraj.

2. Insurekcja Kościuszkowska 1794 r., wywołana drugim 
rO‘zbiorem Polski i uchwałą Sejmu grodzieńskiego o 
obniżeniu stanu wojska z 85.000 do 15.000. Choć skie­
rowana głównie przeciw Rosji, trzymała przez długi 
czas w szachu znaczne siły Prusaków,, a powstanie 
dzielnicowe, poparte potem, partyzantką Dąbrowskie­
go w Wielkopolsce rozszerzyło zasięg powstania na 
zabór pruski.

3. Legiony Dąbrowskiego we Włoszech 1796-1802.
4. Ruch zbrojny, zorganizowany na terenie Rzeczypospo­

litej przeciw Prusom w kampanii 1806-7 r. Napoleona,
• po jego zwycięstwach pod Jeną i Auerstaedt. Szybkie 

odtwarzanie wojska na kadrach legionowych i udział 
czynny w wojnie 1807 r. dowiodło o odrodzeniu ducha 
narodowego. Czołową postacią tego okresu stał się 
Jan Hernyk Dąbrowski, wybitny dowódca, obrońca 
Warszawy i partyzant Insurekcji Kościuszkowskiej, a 
potem zwycięski wódz Legionów.



5. Buch zbrojny przeciw Austriakom w 1809 r., prowa­
dzony równolegle do działań regularnej armii polskiej, 
bijącej się pod wodzą ks. Józefa Poniatowskiego na 
terenie ówczesnego Księstwa Warszawskiego. Ruch 
powstańczy objął v;ówczas wschodnią część Galicji, 
a głównie Tarnopoiszczyznę; jego organizatorami byli 

Strzyżewski i Trzecieski. Ich akcja kawaleryjska zwią­
zała znaczne siły austriackie, a choć nie wywalczyła 
wolności dla terenów, objętych powstaniem, gdyż 
odstąpione zostały przez Napoleona pokojem Schoen- 
bruńskim Rosji, tp jednak wytworzyła kadry dla 
pułków ułańskich (np. 15 pułk uł.), które potem 
wzięły udział w kampanii 1812 r.

6. Przygotowania do ruchu powstańczego na Litwie prze­
ciw Rosji w r. 1812, przed wejściem armii Napoleona 
i gorączlmwe odtwarzanie sit zbrojnych w czasie kam­
panii moskiewskiej. Ten ruch zbrojny tworzy tło hi­
storyczne w ,,Panu Tadeuszu” Mickiewicza.

7. Powstanie listopadowe przeciw Rosji w r. 1830-31, 
które przybrało z czasem charakter regularnej wojny 
polsko-rosyjskiej.

8. Wyprawa partyzancka Zaliwskiego do Królewca w 
roku 1833, zresztą krótkotrwała i nieudana. Miała 
ona być częścią rewolucji europejskiej „Węglarzy”, 
której wybuch nie doszedł do skutku.

9. Ruch zbrojny w Krokawie w r. 1846 oiaz powstanie 
Chochołowskie, jako odruch patriotycznie wyrobionej 
ludności miejskiej Krakowa Oraz głębokiej wsi pod­
tatrzańskiej. Rząd austriacki użył do stłumienia ruchu 
narodowego rozbudzonych nienawiści klasowych 
chłopskich, organizując przy pUmocy Szeli rzeź ga­

licyjską.
10. Powstanie Mierosławskiego na terenie Wielkopolski w 

r. 1848, z bitwami pod Wrześnią i Miłosławiem, zwró­
cone przeciw Priisakcm, oraz próby zOrganizowSnia 
ruchu na Górnym Śląsku w okolicy Koiła.

11. Powstanie styczniowe przeciwrosyjskie w r. 1863-64.
12. Ruchy rewolucyjne w r. 1905 przeciw caratowi rosyj­

skiemu, będące kolebką późniejszych organizacji nie­
podległościowych.

13. Marsz I. Brygady Piłsudskiego na Miechów i Kielce



w sierpniu 1914 r., noszący charakter ruchu powstań­
czego.

14. Legion Puławski, tworzony przeciw Niemcom w 
r. 1914.

15. Oddział Bajończyków, tworzOny przy armi francu­
skiej w r. 1915.

16. Praca podziemna Polskiej Organizacji Wojskowej w 
latach 1915-1918 na terenie trzech zaborów włącznie 
z Ukrainą, oraz organizacje wojskowe, tworzone na 
dawnych wschodnich terenach Rzeczypospolitej, z 
których powstały trzy korpusy wschodnie: Gen. Dow- 
bor-Muśnickiego. Michaelisa i Stankiewicza, oraz for­
macje kubańskie, syberyjskie i murmańskie.

17. Ruch zbrojny przeciwaustriacki na terenie Krakowa 
iljublina oraz obrona LwOwa przeciwukraińska, roz­
brajanie Niemców na obszarze Generałgubernatorstwa 
i w białostockim w listopadzie 1918 r.

18. Powstanie wielkopolskie z 27 grudnia 1918 r.
19. Samoobrona wileńska mjr. Dąbrowskiegoi w styczniu 

1919 r.
20. Pierwsze powstanie górnośląskie w sierpniu 1919 r. 

mające na celu zadokumentowanie polskości tych ziem 
w czasie kongresu pokojowego w Wersalu. Po kilku 
dniach walk Niemcy wzięli górę i krwawym terrorem 
zemścili się za poryw zbrojny.

21. Drugie pows'tanie górnośląskie w sierpniu 1920 r., 
sprowokowane przez Niemców w czasie bitwy war­
szawskiej, a więc największego Osłabienia Polski, 
Rezultatem było obsadzenie obszaru plebiscytowego 
przez komisje i wojska alianckie: Francji, Angli i 
Włoch.

22. Trzecie powstanie górnośląskie w dn. 3 maja do 15 
lipca 1921 r., będące najbardziej ludowym i masowym 
ze wszystkich powstań polskich.

23. Walka podziemna w okresie II Wojny Światowej r. 
1939-1944, i armie polskie, pOwstałe we Francji, Anglii, 
w Rosji, na Bliskim Wschodzie.

Studia historyczne moźnaby jeszcze rozszerzyć na powsta­
nia wolnościowe organizowane w obcych krajach, w których 
odznaczyli się żołnierze polscy. Należą tu: 1) Walka o wolność 
Ameryki Północnej, toczona z tak wybitnym udziałem Koś-



ciuszki i Puławskiego, 2) Powstanie węgierskie w r. 184B, w 
którym generał Józef Bem, gen. Dembiński i gen. Józef Wy­
socki odegrali tak ważną rolę, a tylu innych Polaków odno­
wiło koleżeństwo broni polsko-węgierskie, 3) Powstanie Ga­
ribaldiego w Italii, gdzie walczyli Langiewicz i Rogaliński, 
późniejsi oficerowie powstania styczniowego. Ruchy wol­
nościowe belgijskie, greckie czy serbskie i południowo-ame­
rykańskie, toczone wśród rozmaitych warunków i okoliczno­
ści, ale wykazujące wspólną cechę: rzucanie się słabych na 
mocnych, szukanie zwycięstwa nie w lepszym uzbrojeniu i 
wyćwiczeniu wojsk, lecz w potędze ducha.

Studium niniejsze nie ma na celu objęcia historii powstań 
polskich; zadaniem jego jest raczej uchwycenie głównych 
źródeł siły w powstaniach narodowych i tych elementów, któ­
re zaważyły dodatnio lub ujemnie na ostatecznych ijifynikach.

Największą rolę odgrywały zawsze i wszędzie Osobiste 
przymioty dowódców, nastrój mas, porwanych do walki. Oraz 
umiejętność zorganizowania ruchu dla zaskoczenia wroga i 
karność w wykonaniu. Do tych czterech czynników ograniczy 
się ten szkic historyczny.

2. WOLA DOWÓDCY W POWSTANIACH

Gdy przechodzimy w myśli historię dwudziestu trzech 
wymienionych ruchów zbrojnych o charakterze niepodle­
głościowym, uderza nas fakt właściwie* dziwny: Powstania 
polskie prowadzone były albo bez dowódców, albo jeśli się 
tacy znaleźli to dużo czasu upłynęło, zanim uproszono ich 
Q przyjęcie władzy naczelnej. Przyjrzyjmy się pod tym kątem 
widzenia kolejno ważniejszym powstaniom.

Rok 1794. Kraj cały, poruszony tragedią, rozgrywającą 
się w Grodnie na Sejmie, toczącym swe obrady pod bagne­
tami wojsk rosyjskich i według batuty Sieversa, ambasadora 
Jej Cesarskiej Wysokości Katarzyny II, zaczyna się burzyć. 
Tu i tam powstają tajne zv/iązki. Po województwach jeżdżą 
Co gorętsi patrioci, by za wzorem Konfederacji Barskiej wzy­
wać do (Zbrojnego protestu przeciw grożącemu ponownie roz­
biorowi Ojczyzny. Z wodzów ostatniej kampanii, 1792 roku 
Ks. Józef Poniatowski przebywa w Wiedniu, Tadeusz Ko­
ściuszko, już chwałą okryty oficer w walkach niepodlegiościo- 
Avych w Ameryce, a w kampanii 1792 r. dowódca pięknej
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obrony Dubienki n. Bugiem — zamieszkuje w Paryżu, gdzie 
skupiła się część emigracji polskiej. Na wiosnę 1793 r. Ge­
nerał Ignacy Działyński, magnat wielko-polski, organizuje 
spisek, gromadząc koło siebie ludzi najbardziej skrajnych 
przekonań: obok niestrudzonego agitatora Maruszewskiego 
działa „jakobin” Pawlikowski, który zginie za czasów Kró­
lestwa Kongresowego w więzieniu Karmelitów w Warsza­
wie, dalej rotmistrz Czyż, dyplomata Eliasz Aloe, poseł Kon­
stanty Jelski, bankier Jan Kapostaś i adwokat Barss. Na 
Liwie w prozumieniu z Działyńskim pracę spiskową prowadzi 
Jakób Jasiński, w Lomżyskim — gen. Madaliński, na Polesiu 
— Gedroyć i Karol Prozer. Sam komendant miasta Warszawy, 
gen. Cichocki, jest również pozyskany dla sprzysiężenia.

Myśl spiskowców kieruje się do Kościuszki, widząc w 
• nim jedynego godnego wodza powstania; nietyle ze względu 
na jego umiejętności wojskowe i dowódcze, ale i na nie- 
Bkazitelność jego charakteru oraz zajmowane stanowisko w 
sprawach społecznych. Znamionuje je dążność do podno­
szenia w górę — za przykładem Ameryki — godności czło­
wieka bez względu na jego pochodzenie i klasę społeczną. 
Jest to imię sztandarowe, które potrafi porwać do walki 
nie tylko szlachtę, ale i mieszczaństwo i lud.

We wrześniu spiskowcy wysyłają Aloego i Walichnow- 
skiego do Lipska, gdzie razem z Ignacym Potockim i Zają­
czkiem przebywa Kościuszko, by pozyskać go do ujęcia 
steru powstania. Kościuszko odmawia. Jest on zdania, że 
ruch jest za mało przygotowany, a siły za słabe. Po usilnych 
namowach decyduje się wrescie na wyjazd do Podgórza pod 
Krakowem, skąd deleguje Zajączka do Warszawy, a Jel- 
skiego na Litwę, by prz3rwieźli mu dokładne dane.o właści­
wym stanie spisku i jego zasięgu. Emisariusze nadsyłają 
raporty niepomyślne. Kościuszko odkłada decyzję wybuchu 
powstania i powtórnie wyjeżdża z kraju.

Był to błąd oczywisty. Sejm grodzieński uchwalił w 
międzyczasie redukcję wojska polskiego z 85 tysięcy na 15, 
a Żołnierzy ze z r e d u k o w a n y c h  pulkóv/ na ziemiach 
zabranych ambasador rosyjski wysyła zwartymi transpor-, 
tarai na Kaukaż, aby ich wcielić do wojska rosyjskiego.

Oficerowie tych formacji zwracają się kolejno do Dzia- 
łyńskiego, Madahńskiego, Prozora, błagając ich o objęcie
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dowództwa i rozpoczęcie powstania. Wszyscy trzej Odma­
wiają.

W grudniu 1793 r. wyjeżdża do Florencji Jeiski z Grusż- 
kowskim, by jeszcze raz błagać Kościuszkę q przyjęcie 
d-twa, i tym razem bez skutku.

Tymczasem w kraju moskale aresztują Działyńskiego i 
wysyłają go na Sybir. Kapostas finansujący ruch, Ostrze­
żony na czas, uchodzi za granicę. Na dzień 15 marca przy­
pada ostateczny termin redukcji armii. Dopiero wówczas 
Kościuszko, pod presją Vv̂ ypadków, postanawia przyjechać 
do Polski, by objąć dyktaturę. Madaliński, nie czekając już 
na jego rozkaz, nie dopuszcza do rozbrojenia swej brygady, 
pierwszy podnosi chorągiew buntu i rusza ze swym oddzia­
łem poprzez rosyjskie i pruskie kordony z Ostrołęki do 
Krakowa.

Insurekcja rozpoczęła się.
Dnia 23 marca Kościuszko na rynku krakowskim ogła­

sza się Naczelnikiem Kraju i składa przysięgę, że władzy 
swej nie użyje ,,na niczyj prywatny ucisk, lecz jedynie dla 
obrony całości granic, odzyskania samowładności narodu i 
ugruntowania powszechnej wolności, również obywatel­
skiej”.

Gdy raz przyjął na siebie obowiązek wodza, spełni go 
do końca. Poprzez zwycięską bitwę Racławicką, zdobycie i 
obronę Warszawy, zdobycie i utratę Wilna, bitwę niepo­
myślną pod Szczekocinami, aż do klęski Maciejowickiej, 
wśród której padnie pokłuty bagnetami w walce wręcza 
Sam przegra kampanię, ale pozostanie sztandarową posta­
cią Narodu.

N a d c h o d z i  r o k  1830.  Wpływ rosyjski na spra­
wy wewnętrzne Królestwa Kongresowego wzmógł się od 
chwili wstąpienia na tron carski Mikołaja I-go; despotyczne 
rządy Wielkiego Księcia Konstantego budzą coraz większą 
nienawiść, a regulaminy i metody rosyjskie z karą chłosty 
dla szeregowych, nieuznawane ani w Legionach ani w armii 
Księstwa Warszawskiego, z poniżeniem godności osobistej 
oficerów, powodują coraz większe rozgoryczenie w wojsku.

podłoże do zbrojnego wybuchu istnieje, ale brak kie­
rownictwa. Łukasiński, t w ó r c a  Towarzystwa Patrioty-, 
cznego i urodzony przywódca, przebywa w więzieniu. Żaden
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z generałów nie miesza się do knowań spiskowych. Podpo­
rucznicy Wysocki i Zaliwski gotowi są zorganizować mło­
dzież wojskową i akademicką w tajny związek, ale nie 
czują się na siłach przeprowadzić powstania.

W tragiczną noc 29'go listopada rozpoczyna się szukanie 
wodza dla Narodu. Kompania podchorążych, połączywszy 
się z Oddziałem akademików, którzy po napadzie na Belwe­
der szli w stronę miasta, natyka się na Placu Trzech Krzyży 
na generała Stanisława Potockiego. Podchorążowie Otaczają 
go i błagają o objęcie dowództwa. Generał odmawia. Po­
dobną propozycję stawiają innym napotkanym generałom — 
z podobnym skutkiem. Powstanie rozpoczyna się bez do­
wódcy wojskowego i bez oś r̂odka politycznego dla rewolucji.

Dla wytworzenia tego Ostatniego inicjatywę bierze w swe 
ręce młody porucznik adiutant W. Ks. Konstantego, Włady­
sław Zamojski. Patrząc na chaotyczne działania powstańców 
w mieście i zdając sobie sprawę z zupełnego zaniku woli 
decyzji u Ks. Konstantego, dosiada on konia, jedzie z Bel­
wederu do miasta oudzi w nocy swego wuja, Ks, Adama 
Czartoryskiego, potem Niemcewicza i Ls.Lubeckiego, i gorącą 
przemową nakłania ich wreszcie do objęcia władzy. W tak 
dziwny i niepoważny, można powiedzieć familijny sposób 
organizuje się rozszerzona Rada Administracyjna, ale wodza 
brak nadal. Podchorążym przychodzi na myśl osoba generała 
Chłopickiego. Były dowódca I*ej dyw. piechoty, przedtem 
bohater wielu kampanii Napoleońskich, dymisjonowany po 
zatargu z W. Księciem od r. 1818 i stale krytykujący jego 
sposoby rządów — ma wiele danych na wodza: znajomość 
służby, nieustraszoną odwagę, szacunek budzącą twardość. 
Rozpoczyna się poszukiwanie Chłopickiego w domu i po róż­
nych klubach; gdzie chętnie grywał w karty. Odnajdują go 
wreszcie w teatrze, sprowadzają do Rady Administracyjnej, 
błagają o przyjęcie dowództwa. Stary Niemcewicz pada przed 
nim na kolana, by uzyskać od niego zgodę. Wreszcie ChłOpicki 
pi’zyjmuje dowództwo a po dwóch dniach ogłasza się nawet 
dyktatorem i —■ o zgrozo — zaraz rozpoczyna rokowania o 
ugodę — z Rosją. Przegrana roku 1831 musi być w dużej 
mierze zapisana na rachunek Chłopickiego. Było to tragedią 
Polski, że nie znalazł się wóv/czas nikt inny, ktoby władzę 
chciał ująć.

/ /



R ok  1 8 62 . Dorosło nov/e pokolenie, które nie może 
znieść myśli o stałym życiu w niewoli. Już od pifciu lat, 
bo od założenia „Kółka Literackiego” Edwarda Jurgensa, 
wzbierają na terenie Królestwa prądy rewolucyjne o różnych 
formach organizacyjnych.

W czerwcu 1862 r. tworzy się tajny Komitet Centralny 
Narodowy, w którym sprawy wojskowe obejmuje sztabska­
pitan Sztabu Generalnego, rosyjskiego Jarosław Dąbrowski, 
Wietny Organizator, zdolny taktyk, człowiek szybkiej decy­
zji, będący już od maja 1862 r. członkiem Komitetu Miejs­
kiego i rewolucyjnym naczelnikiem miasta Warszawy. Nie­
stety, po krótkim urzędowaniu w nowym charakterze, ulega 
aresztowaniu. Jeszcze w więzieniu kończy opracowanie planu 
powstania, z myślą o zdobyciu słabo obsadzonego Modlina, 
gdzie leżą tysiące karabinów, ale nie odzyskuje do końca 
kampanii wolności. W 9 lat później zginie na barykadzie 
rewolucyjnej w Paryżu.

Następca jego, kpt. Zygmunt Padlewski, umie powziąć 
decyzję co do wybuchu powstania, ale z powodu nieudanej 
akcji województwa płockiego nie był w stanie odegrać więk­
szej roli jakg wódz. Aresztowany niebawem, rozpoznany, 
stawiony jest pod sąd i skazany na rozstrzelanie. Do końca 
życia zachowuje pełną godności postawę i męstwo.

W międzyczasie Tymczasowy Rząd Narodowy pragnie 
pozyskać na wodza Ludwika Mierosławskiego', b. dowódcę 
powstania poznańskiego z 1848 r. i organizatora polskiej 
szkoły oficereskiej w Cuneo we Włoszech. Wysiany z nomi­
nacją do Mierosławskiego, przebyv/ającego w Paryżu Ja­
nowski dotarł do niego, ale zagrożony w drodze aresztowa­
niem zniszczył przez połknięcie dokument nominacyjny i 
skutkiem czego nie miał się czym wylegitymować. Posłany 
w ślad za nim Daniłowski uzyskał dopiero zgodę Mierosław­
skiego, który w połowie lutego przekroczył na czele małego 
oddziału złożonego z członków Towarzystwa Demokratycz­
nego granicę w KrzywOsądzy i w dniu 16 lutego wydał 
manifest 0 objęciu dyktatury. Dotychczas bowiem nominacja 
jego była przez Rząd zakonspirowana przed narodem.

Niestety wojska rosyjskie, powiadomione o incydencie 
na granicy, napadły na oddziałek Dyktatora i przysłaną mu 
eskortę z 40 akademików, uzbrojonych zaledwie w kilka
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strzelb i rewolwerów. Po dwóch potyczkach pod KrzywOsą- 
dzą i Tomisławicami, w których Mierosławski wykazsł wie­
le zimnej krwi i odwagi, zdzesiątkowany już oddział przy­
party został do granicy pruskiej pOd Nową Wsią. Wów- 
czes Dyktator, zrażony wybuchłą przeciw nim rewoltą, wy­
cofał się za granicę i niebawem wyjechał do Paryża. Tak 
skończyła się trzydniowa dyktatura wojskowa Mierosław­
skiego.

Mierosławski rewolucjonista z ducha, demokrata, an­
tyklerykał był z samej natury rzeczy mile widziany jako 
dyktator przez obóz „czerwonych” organizatorów powsta­
nia. Trudno przesądzać, czy jako wódz byłby odpowiedział 
wymaganiom tak trudnej chwili. Może byłoby mu się 
udało porwać do walki jeszcze szersze masy ludności. Bitwy 
pod Krzywosądzą i Nową Wsią przesądziły o jego loaie. 
Powstanie nadal pozostało bez wodza.

Rząd Narodowy wysunął myśl powołania tryumwiratu 
z Mierosławskiego, generała Józefa Wysockiego, b. dowód­
cy legionu polskiego na Węgrzech z r. 1848-9 i generała 
Langiewicza, walczącego już z powodzeniem w Sandomier­
skim.

W tym czasie położenie międzynarodowe stawało się po­
myślnym dla powstania. Zarysowała się możliwość inter­
wencji Francji a może i Anglii wobec Rosji. Z paryskich 
kół emigracyjnych nadeszły wytyczne, by powstanie pod­
trzymać możliwie długo i by żywioły usposobione umiarko­
wanie poparły wydatnie ruch narodowy.

Na skutek takich wskazówek z centrali ruchu białych 
Hotelu Lambert z Paryża odbył się w połowie lutego zjazd 
delegatów kół ziemiaństwa Wielkopolski i Galicji, w któ­
rym wziął udział Adam hr'. Grabowski z Warszawy, przy­
bierając sobie rolę pełnomocnego komisarza Rządu Naro­
dowego, choć oficjalnego upoważnienia do tego nie miał. 
W kołach rządowych panował taki bezwład po upadku 
dyktatury Mierosławskiego, że władza leżała właściwie' na 
ulicy, tylko- brakło kandydata, by ją ujął w garść. Nic więc 
w tym dziwnego, że zjazd krakowski zdobył się na inicja­
tywę i uchwalił ogłoszenie dyktatury Langiewicza, przeby­
wającego w tym czasie po udanej bitwie pod Skałą w Gosz- 
czy blisko Elrakowa.
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Langiewicz dyktaturę przyjął i w odezwie z dnia 10 
marca zwrócił się w tym charakterze do wojska i narodu, 
przy czym powołał do życia nowy skład Rządu Narodowego, 
złożonego z 4 osób.

Nominacja Langiewicza, choć dokonana nieformalnie, 
obudziła powszechny entuzjazm w kraju:

Marian Langiev/icz, były oficer artylerii pruskiej, później 
uczestnik sławnej kampanii Garibaldiego we Włoszech i je­
den z instruktorów szkoły oficerskiej w Cuneo, wybił się 
już jakp organizator i dowódca. Z oddziałem liczącym około 
2400 powstańców dokonał napadu na Kielce, zmylił potem 
Rosjan udanym marszem do Małogoszczy, stoczył tam za­
ciętą i dobrze prowadzoną bitwę i zdążył się wycofać w wą­
wozy Ojcowa. Talenty jego jaleo organizatora i wodza hyły 
już w kraju znane dzięki komunikatom podziemnej prasy, 
a liczny sztab jego zwolenników, obejmujący do lÓO adiutantów 
Oficerów ordynansowych i przydzielonych ochotników, przy­
czyniał się do rozgłoszenia jegQ udanych akcji. Dyrekcja 
Centr. Komitetu Narodowego nadała mu już w lutym tytuł 
generała.

Warszawski Rząd Narodowy zaskoczony był incjatywą 
zjazdu krakowskiego, ale pod naciskiem opinii publicznej 
zmuszony byl do jej uznania pOst factum — jedynie Mie­
rosławski zaprotsetował ostro i szybko przybył z Paryża 
do Krakowa, skąd prowadził pełną jadu kampanię pió­
rem przeciw nowemu dyktatorowi.

Losy bitew zadecydowały o tym sporze. Oddział Lan­
giewicza Po stoczeniu krwawej ale zwycięskiej bitwy pod 
Grochowiskami zaczął się rozprzęgać, Langiewicz zwołał 
radę wojenną, na której postanowiono rozdzielonymi siła­
mi przedzierać się w lasy Świętokrzyskie, a sam dyktator 
miał przez Kraków udać się w Lubelskie. Odjazd wodza 
w dniu 19 marca spowodował panikę w obozie. Nadomiar 
złego Langiewicza wraz z jego adiutantem — kobietą Po- 
stuwójtówną, rozpoznano na granicy austriackiej pod Opa­
towem, aresztowano i osadzono na Wawelu.

 ̂ Druga z kolei dyktatura powstania styczniowego za­
kończyła się w tek przypadkowy d tragiczny sposób. Rząd 
Narodowy ogłosił, że władzę wojskową bierze w sposób 
bezimienny znów w swoje ręce, wyznaczając Stefana Bobrow-

14



skiegO jako komisarza do spraw wojskowych. Bobrowski zgi­
nął niestety wkrótce w pojedynku, wywołanym dyskusją 
polityczną. Na czele wydziału spraw wojskowych stanął 
inżynier Eugeniusz Dębiński, potem pułkownik Józef. Gałę- 
zowski, który zaznaczył się wydaniem instrukcji, nakazu­
jącej zmianę radykalną dotychczasowej taktyki odpornej 
na taktykę czynną i zaczepną. i

W ciągu lata Wydział Wojny zwrócił się do generałów: 
Kamieńskiego, Bosaka-Haukego, Mierosławskiego i Lange­
go, polaka z armii włoskiej, by otpracowali plany kampanii 
zimowej powstania. Wszyscy wezwani spełnili ochoczo posta­
wione im zadanie i nadesłali swe projekty Eządowi, natural­
nie o różnych i sprzecznych ze sobą rozwiązaniach.

Brakło nadal jednej zdecydowanej woli wodza. Żadne 
rady wojenne ani ankiety nie mogły jej zastąpić.

Na szczęście znalazł się dowódca, który w najtragicz­
niejszym momencie powstania, gdy zdawało się, „że już 
wszystko przepadło”, ujął ster w swą mocną dłoń. Był nim 
Romuald Traugutt.

Były oficer rosyjski, dowódca partii na Polesiu przy­
był po ozdrowieniu z cięźkioj choroby do Warszawy w po­
łowie sierpnia i wszedł w skład Wydziału Wojskowego. 
Chcąc zorientować się w cał-ści sytuacji politycznej wy­
jechał do Paryża, gdzie uzyskał zapewnienie Napoleona o 
interwencji mocarstw zachodnich. W poiOwie października 
powrócił do Warszawy już z dokonaną wewnętrznie de­
cyzją.

W międzyczasie elementy „czerwone” opanowały Rząd 
Narodowy i metodą terroru próbowały odpowiedzieć na 
terror rosyjski. Zamach na generała Berga, zresztą nieudany 
i szereg dalszych wywołały krwawe represje Moskwy, w 
stolicy i na prowincji zaczynała się szerzyć zupełna anar­
chia, nici organizacyjne władz powstańczych rwały się z 
powodu ciągłych aresztowań.

Skład rewolucyjnego Rządu ulegał wielokrotnym zmia­
nom,

Posunięcia jego cechowała już zupełna bezradno-' ê. W 
tej sytuacji przybył dnia 17 października Traugutt na 
posiedzenie Rządu i oświadczy! w krótkej przemowie, że 
władzę całą bierze w swoje ręce. Bez żadnej opozycji sekre­
tarz Rządu oddał mu pieczęć, zamach stanu był dokonany
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a Traugutt objął dyktaturę. Miał ją dzierżyć przez pól roku, 
wykazując niezłomną wolę, bart duszy, zdolności organiza­
cyjne i wodzowskie, póki rozpoznany i aresztowany dnia 
10 kwietnia nie zginnął śmiercią skazańca na stokach Cy­
tadeli.

Zwycięstwa nie wywalczył, ale walkę o wolność opro­
mienił nową aureolą bohaterstwa, bez której powstanie 
styczniowe nie odegrałoby tej roli w życiu i rozwoju 
narodu, jaką dzięki memu spełniło..

W walkach niepodległościowych okresu 1914-21 problem 
wodzowstwa przybierał różne aspekty. Chronologicznie 
najwcześniejszym epizodem była depesza wydrukowana w 
pismach krakowskich z dnia 4 sierpnia 1914 r., podająca, że 
Tajny Rząd Narodowy, utworzony po wybuchu wojny ro­
syjsko-niemieckiej w dniu 1 sierpnia w Warszawie, powo­
łał na Wodza Naczelnego powstańczych sił zbrojnych pol­
skich dotychczasowego komendanta Związku Strzeleckiego 
Józefa Piłsudskiego. W tym charakterze Kdt. Piłsudski prze­
kraczał w ślad za kompanią kadrową granicę austriacko-ro­
syjską w dniu 6 sierpnia i utworzył komisariaty Rządu Na­
rodowego w zajętym Miechowie, Jędrzejowie i Kielcach. 
Depesza wyżej wymieniona była fikcyjna, bo żaden Tajny 
Rząd Narodowy w Warszawie nie powstał. Była ona jednak 
wyrazem uchwycenia w ręce odpowiedzialności za losy na­
rodu w chwili przełomowej i takie jest jej dziś już hi­
storyczne znaczenie. Powstanie, o którym marzył Piłsudski, 
w Królestwie nie wybuchło, bo nie było dlań możliwości 
ani przygotowań.

Przy końcu wojny światowej polskie ruchy niepodle­
głościowe rozegrały się najwcześniej na terenie Galicji 
— w okupacji austriackiej.

W Krakowe władzę wojskową w dniu 30.X.1918 r. objął 
pułkownik Roja, oficer legionowy 0 szczególnie bujnej na­
turze, i sprawował ją na razie samozwańcze, a dopiero pOst 
factum otrzymał nominację Rady Regencyjnej na generała 
i kdta Małopolski Zachodniej. Krótki okres jego dowódz­
twa upamiętnił się dość chaotycznymi posunięciami orga­
nizacyjnymi i personalnymi, awansami oficerów o kilka sto­
pni naraz, co wywołało potem szereg trudności, nie mniej 
był przejawem inicjatywy i wykorzystania niespodziewane-:
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go położenia, jaJ<ie ¿powodował deicret cesarza Karola o 
przekształceniu monarchii austriacko-węgierskiej w zwią­
zek państw narodowych.

We Lwowie wybuchłe dnia 1 listopada 1918 roku walki 
z Ukraińcami toczyły isię narazie bez jednolitego dowództwa, 
które powoli scentralizował w swych rękach brygadier Cze­
sław Mączyński o zapatrywaniach narodowo-demokratycz- 
nych przy wyraźnym oporze kół legionowych. Dopiero przy­
jazd do Lw'owa generała Rozwadowskiego i objęcie przez 
niego dowództwa położyło kres gorszącym zabiegom o wła­
dzę wojskową prowadzonym w obliczu nieprzyjcielą.

W Lublinie powstały w dniu 7 listopada rewolucyjny 
Rząd Ludowy o zabarwieniu silnie lewicowym miał w swym 
składzie pułkownika Rydza Śmigłego, ówczesnego dowódcę 
Polskiej Organizacji Wojskowej. Wysłany do Lublina jeden 
batalion z byłej Polskiej Siły Zbrojnej, przejętej przez Radę 
Regencyjną i zaprzysiężonej według roty ustanowionej dla 
Wojską Polskiego, przeszedł na stronę Rządu Ludowego i 
podporządkował mu się. Stwrzyło to groźną sytuację roz­
łamu w tworzącym się dopiero wojsku. Powołanie Bryga­
diera Piłsudskiego na Naczelnego Wodza przez Radę Regen­
cyjną usunęło tę dwoistość. W samej stolicy — Warszawie 
ruch niepodległościowy, nie mający cech powstania wobec 
nagłego i zupełnego i'ozkiadu armii niemieckiej w dniu 9 
listopada 1918 r. na razie był również bez wodza. Funkcje 
jego spełniał generał Tadeusz Rozwadowski, którego jako pier­
wszego żołnierza zaprzysięgła na rotę obowiązującą w odra­
dzającym się Wojsku Polskim na Zamku Rada Regencyjna już 
w dniu 8 pa ździernika 19i8r.' przy obejmowaniu władzy nad 
wojskiem w sposób rewolucyjny, bo zaskakując tą decyzją 
okupantów. Gen. Rozwadowski wyjechał jednak w pierw­
szych dniach listopada do Krakowa i Lwowa, by w imie­
niu Rady Regencyjnej jako Szef Sztabu Generalnego po­
kierować ruchem wojskowym, — a w tym właśnie czasie 
nastąpił przełom w okupacji niemieckiej.

Władza znalazła się znów ,,na ulicy”. Podjął się wów­
czas powracający z Magdeburga Brygadier Józef Piłsudski, 
który po dwóch dniach pertraktacji i po nominacji na Na­
czelnego Wodza przez Radę Regencyjną dokonał zamachu 
stanu, powołując, jak to już wspomniałem, na szefa rządu 
Ignacego Daszyńskiego, szefa Rządu Ludowego ogłoszonego 
w Lublinie. Zamach ten został tego samego dnia ułeganizo-
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wany przez Radę Regencyjną, która ustąpiła i złożyła wła­
dzę w ręce Naczelnego Wodza Piłsudskiego.

Powstanie Wielkopolskie z 27 grudnia 1918, wywołane 
przyjazdem do Poznlania Ignacego Paderewskiego z zespo­
łem oficerów koalicyjnych, rozpoczęło się właściwie bez 
v̂odza. Jego rolę wziął na siebie ppor. Paluch, który wraz 

z ppor. rez. Hulewiczem wszedł uprzednio do Rady Żoł­
niersko-robotniczej a do dyspozycji miał sztab utworzony 
przez ppor. rez. Z. Sztab ten kierował pierwszjmii walkami. 
W początku stycznia przybył z Warzawy kpt. T., który jako 
oficer niemiecki był od roku przydzielony do komendy Pol­
skiej Siły Zbrojnej (Polnische Wehrmacht), tworzonej — 
zresztą bez rezultatu — na terenie Generał-Gubematorstwa, 
7 kpt. T. przybył wyznaczony na szefa sztabu kpt. Stäche- 
v/icz i por. Łapiński, obaj legioniści. W połowie stycznia 
Poznańska Rada Ludowa powołała na dowódcę wojsk Wiel­
kopolskich generała Dowbora Muśnickiego, byłego dowódcę 
I Korpusu Polskiego na Wschodzie, u którego szefostwo 
sztabu objął podpułkownik Władysław Anders. Od tej chwili 
ruch zbrojny Wielkopolski uzyskał kierOwnictw^o wojskowe 
w osobie dośwadczonego i trwałego w służbie generała.

W dwóch pierwszych kilkodniowych powstaniach gór­
nośląskich w r. 1919 i 1920 brak było jednolitego dowó­
dztwa, Ruchami wojskowymi kierowali kpt. Zgrzebniok i 
mjr B.

W trzecim powstaniu górnośląskim z 3 maja'1921 r. wła­
dzę dyktatorską uchwalił Wojciech Korfanty, któi^emu pod­
legał jako wódz naczelny ppułk Maciej Mielżyński, wwstę- 
pujący pod pseudonimem Nowina-Doliwa.

Mielżyński piastował przez wiele lat mandat poselski do 
parlamentu niemieckiego z okręgu rybnickiego i znany był 
jako gorącj  ̂ obrońca polskości i praw robotników polskich, 
toteż jego nominacja na wodza powstania miała charakter 
raczej polityczny, a nie wypływała z jego dotychczasowej 
działalności wojskowej. Jako rotmistrz rezerwy brał udział 
w wojnie światowej i odznaczył się duż,ym męst^ -̂em na 
froncie.

PO dwóch tygodniach dowodzenia, Mielżyński wyjechał 
do Poznania 20 maja, na skutek zatargu z Korfantym, i w 
'Okreisie najgorętszych walk akcją bojową kierował zastęp-
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czo szei sztabu, występujący pod pseudonimem dra Lubień- 
oa, gdyż jwwoiany przez Korfantego ppłk Zenkteller-War- 
was miał lada dzień nadjechać. Przybył on już po zawie­
szeniu broni w dn. 6 czerwca.

To interregnura zaznaczyło się próbą zamachu, zorgani­
zowanego przez dra Grażyńskiego, który występował pod 
pseudonimem kpt. Borelowskiego, szefa sztabu G r u p y  
W s c h ó d .  Ogłosił on kpt. Grzesika, dowódcą Grupy 
Wschód, jako wodza naczelnego.

Korfanty na wiadomość o tym zabrał mjr. Ludygę- 
Laskowskiego do samochodu pancernego, pojechał do Biel- 
szowiec, zaaresztował cały sztab Grupy Wschód i stłumił w  
ten sposób rozpoczęty zamach.

Grupa frontowa, i>ozbawiona tak nagle, w czasie bitwy, 
dowództwa — o mało co nie załamała się taktycznie na 
froncie.

Z dokonanego tu przeglądu wodzów pov/stańczych wy­
nika, że mieliśmy w historii dwa ich rodzaje: takich których 
głos społeczeóstw'a, wola ludu czy nominacja powoływała, 
lub upraszała o objęcie władzy, oraz takich, którzy w chwi­
lach przełomowych brali na siebie odpowiedzialność, nie 
czekając na mianowania ani na propozycje. Byli nimi: Dą­
browski, Traugut i Piłsudski.

Przy' schodzeniu w hierarchii wojskowej av dół, uwy­
datniają się również różne kategorie dowódców.

Obok brygadiera Madalińskiego z r. 1794, który nie cze­
kając rozkazu Kościuszki ruszył ze swą brygadą Kawalerii 
Narodowej z Ostrołęki na Kraków, obok pułkowników Cza- 
chanowskiego, Chmielowskiego, kapitanów Padlewskiego, 
Zygmunta Sierakowskiego, b. oficera w^ęgierskiego Jeziorań­
skiego czy b. oficera tureckiego. Wolskiego, z r 1863, Oibok 
kpt. Chod'.'(ki o drevmianej nodze, bo swoją zostawił pod­
czas wojny światowej we Francji, bijąc się w Legii Cu- 
dziemskłej, zanim przybieżał wałczyć o Górny Śląsk w trze­
cim powstaniu roku 1921 — Obok podoficera rezerw /̂ Nen­
ckiego co dowodził pod Kodniem w r. 1863 — zjawiają się 
w powsatniach jako dowódcy oddziałów: -w r. 1794 szewc 
Kiliński, rzeżnik Sierakowski, chłop Bartosz Głowacki z 
Rzędowic, w roku 1863 prawmk Stefan Bobrov/ski, studniarz 
a potem pułkownik LeIevzel-Borelewski, Andrzej i Broni-
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sław Deskurowie i tylu Innych hreczkosiejówziemian, da­
lej subiekt sklepowy warszawski Jurkowski, dowódca pow­
stańców w Ciechanowskim, Ks. Brzózka, na Podlasiu i ks. 
Mackiewicz, dowódca oddziału na Żmudzi, a w r. 1921 gór­
nik Fojkis i Gajdzik pod Katowicami i Kędzierzynem.

Tych wszystkich dowódców-ochotników nikt na kola­
nach nie błagał o przyjęcie komendy. Brali ją sami w ręce 
i prowadzili podwładnych do walki i zwycięstw. Wykształ­
cenie zawodowe wojskowe pomagało w wypełnianiu akcji 
partyzanckiej, czy w organizacji powstań, ale najpotrzeb­
niejszą cechą dowódcy rewolucyjnego była wola walki zbroj­
nej i gotowość do wzięcia odpowiedzialności na siebie.

I te cechy decydowały od góry do dołu o powodzeniach 
w działaniach powstańczych.

3. DUCH MAS W POWSTANIACH NARODOWYCH

W v/alkach zbrojnych o niepodległość wielką rolę od­
grywa charakter i wola dowódców oraz męstwo oddziałów 
wojskowych. Ale przy badaniu historii pow'stań nie można 
pominąć jeszcze jednego czynnika, którego wpływ zaważył 
niejednokrotnie na zwyciężeniu zaborcy.

Obok znanych z imienia bohaterów powstańczych, sta­
wał do walki z wrogiem bohater bezimienny — lud.

Poderwanie mas Narodu i wciągnięcie ich do boju jest 
zagadnieniem niesłychanie ważnym, a nieraz rozstrzygają­
cym w okresach walk o wolność. Nie jest ono proste i nie 
przychodzi łatwo, a nieraz było rezultatem wieloletnich 
prac przygotowawczych. Gdy takiego przygotowania bra­
kło, nadrabiano zaniedbanie doraźnymi posunięciami, ale 
’wówczas rezultaty były siłą rzeczy^ mniejsze.

Polskie ruchy zbrojne wolnościowe w latach 1794-1921 
dają pod tym względem tyle ciekawego materiału do prze­
myślenia, że warto go choć krótko scharakteryzować.

W I n s u r e k c j i  K o ś c i u s z k o w s k i e j  wr .  1794 
wartościowym przygotowaniem dla nastrojów była konsty­
tucja trzeciomajowa, rozszerzenie pojęcia obywatela narodu 
na masy miejskie, co dało po trzech latach ten skutek, że 
udział czynny mieszczaństwa Krakowa, Warszawy i Wilna 
w powstaniu zaznaczył się wybitnie.
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Kościuszko chciał zasięg ten rozszerzyć na masy ludu 
wiejskiego. W uniwersale wydanym w Połańcu dnia 7 maja 
ogłosił jako Naczelnik Narodu zasady, tyczące „powinności 
gruntownych włościan, zapewniające dla nich skuteczną 
opiekę rządową, bezpieczeństwo, własność i sprawiedli­
wość

Jego reforma socjalna nie miała znamion demagogii, li­
czyła się z koniecznoŚciami życia gospodarczego. Manifest 
pi*zyznawał włościanom pełną wolność osobistą, zatwierdził 
nienaruszalną własność posiadanego gruntu, a dla tych, co 
wezmą udział w wojnie, zniósł obowiązek prac pańszczy- 
:'nianych, dla wszystkich innych, obniżył je narazie o połowę, 
co samo przez się było już posunięciem rewolucyjnym.

Naczelnik liczył na to, że lud ruszy do walki nie tylko 
z przymusu, jako ,,rekrut odziany jeden z pięciu dymów”, 
ale również na ochotnika. W liście do Franciszka Sapiehy 
na Litwę pisał: „Postawić 100.000 wojska liniowego jest 
trudno w naszych okolicznościach, lecz postawić masę 300.000 
łatwo przyjdzie...”.

■W praktyce jednak okazało się, że przygotowane ideo­
we, narodowe i społeczne byłg jeszcze za krótkie. Przykład 
kosynierów racławickich nie mógł być wystarczający — 
masy po wsiach nie ruszyły nawet wówczas, gdy ruszyły 
masy w miastach.

Komendant miasta Warszawy, gen. Ciehocki, miał tę 
wielką zasługę, że choć jako ificer zawodowy mógł żywić 
uprzedzenia do mas ludowych —̂ okazał jednak w tym wy­
padku objektywną i słuszną ocenę położenia. Zdecydował 
się porwać masy stolicy do walki, a oparł się przy tym na 
organizacji cechowej, tej więzi korporacyjnej, łączącej ludzi 
pracy ze sobą.

W dzień poprzedzający wybuch powstania, w porozu­
mieniu ze starszymi cechów, rozdał w sposób konspiracyjny 
naboje młodzieży szewckiej, krawieckiej, rzeżnickiej, a w 
noc powstańczą udał się sam do arsenału, by pokierować 
wydaniem broni dla mas ludowych.

Natarcie oddziału polskiego garnizonu warszawskiego na 
główną kwaterę rosyjską przy ul. Miodowej poparł skutecz­
nie i wytrwale od ul. Zakroczymskiej ze Starego Miasta atak 
Kilińskiego, prowadzącego szewców, a. od ul. SwiętojerskieJ
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ataJc Sierakowskiego, wiodącego r^eźników. Te masy miesz­
czaństwa, odpowiednio ujęte w ramy Organizacyjne, potrafiły 
wraz z wojskiem wytrzymać potem * kilkunastu godzinny 
ciężki t>ój uliczny i wygraj go.

Zagon ,,dywizji partyzanckiej” Dąbrowskiego we wrześ­
niu 1794 r. do Wielkopolski oparł się również na poderwaniu 
mas.

Obrona heroiczna Wilna w dmu 19 i 20 lipca pod dowódz­
twem Jerzego Grabowskiego i kilkuset żołnierzy oraz tysiąca 
źle uzbrojonych mieszczan, trwmjąca aż do nadejścia odsieczy 
pułk. Stefana Grabowskiego, daje dalszy przykład walki 
ludu.

W przeciwieństwie do insurekcji kościuszkowskiej, 
p o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e  1830 r. wykazało wiele 
zaniedbania w użyciu mas do walki powszechnej. Kierownic­
two wojskowe powstania zanadto było przejęte wiarą w za- 
wodowość tzemiosla w-ojskowego. Lekceważo'no zapał, który 
w walce może nadrobić wyszkolenie. Zaliwski pod naporem 
tłumów wydał ludowi broń z arsenału, ale nie umiał nim 
pokierować.

Nie zdawano sobie sprawy, że „klimat powstaiiczy” jest 
ważny i konieczny wówczas, gdy zasoby materialne są 
mniejsze, niż u wroga.

Piękna tradycja Legionów włoskich, rewolucyjnej armii 
1807 r. poszła zbyt szybko w' niepamięć. W r. 1830 chciano 
się bi<; z regularnym żołnierzem rosyjskim tylko regularnym 
żołnierzem polskim.

Chłopicki wygłosił charakterystyc^zne zdanie: „W pięć­
dziesiąt tysięcy dobrego żołnierza będę mógł z'A?ycięstwo 
otrzymać. Ta ruchawka, te nowe pułki gdybyśmy ich mieli 
i sto tysięcy, do niczego nas nie doprow^adzą; Owszem zde­
zorganizują stare oddziały”. Fatalny pomysł Chłopickiego 
podziału wojska na pułki kadrOv/e i pułki twoi zonę po wo­
jewództwach bez żadnej kadry zawodowej, zemścił się do­
tkliwie. Nie wykorzystano wspaniałych ram dywizyjnych dla 
wypełnienia ich masą ochotniczą i poborową, a nowotwo­
rzone pułki krakusów, nieobjęte kadrami wyszkolonych żoł­
nierzy, zawiodły w boju.

W Rządzie i w sejmie również brak było chęci do po­
derwania mas. Gdy brali się do tego Klubowcy z Mochna­
ckim na czele, masy zaczęły stosować samosądy; wieszały
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na latarniach niewątpliwie winnych zdrady idei narodowej, 
ale niemniej własnych rodaków. Dbałość o wyżywienie żoł­
nierza po nocy listopadowej, sypanie szańców wokół Warsza- 
■̂ vy, świadczą o tym, że gotowość i ofiarność czekała na to, 
aby ją użyć w odpowiednim celu, lecz nikt me umiał tymi 
gotowymi i chętnymi masami pokierować aź do końca wojny 
1831 r.

Organizacja straży bezpieczeństwa, podana ministrowi 
spraw wewnętrznych, tworzona przez dwóch półwojskowych 
regimentarzy, a kierowana przez „cywilów”, miała odbywać 
jedynie raz na tydzień ćwiczenia. Zadni wojskowi, chociażby 
najbardziej wysłużeni, nie byli do niej dopuszczeni. Toteż 
zawiodła w zupełności.

W p o w s t a n i u  s t y c z n i o w y m  wr .  1863 wybija 
się wyraźnie usiłowanie uniknięcia błędów z przed łat trzy­
dziestu. Okres od 1859 r. do nocy styczniowej 1863 r. wypeł­
niła działalność rewolucyjna, którą dziś nazwalibyśmy pro­
pagandą oporu. Emisariusze Towarzystwa Demokratycznego 
w Paryżu wykorzystywali każdy pogrzeb, każde nabożeń­
stwo dla ,,rozchybotania’’ mas, — rozpowszechniono żałobę 
narodową, zamachami zrewolucjonizowano ulicę.

Propaganda z kraju szła za granicę i, zrobiwszy swoje, 
wracała echem znów do kraju. Gdy w dniu 27 lutego 1861 r. 
na pogrzebie Łerapickiego, idącym przez Krakowskie Przed­
mieście w Warszawie, padło od salw niżowskiego pułku p i f  
ciu poległych, poderwano tak manifestacjami masy, że aż 
zastraszony generał-gubernator Gorczakow wycofał wojsko 
z ulicy. Wiadomość o pięciu poległych poszła za granicę. 
Papież Pius IX, znany z bezkompromisowego charakteru i 
postępowania wobec możnych tego świata, odprawił Mszę 
św. za spokój ich dusz. Wieść o tym wróciła znów do kraju 
i wpłynęła na postawę duchowieństwa i ludności w dalszych 
miesiącach.

A w tym samym czasie Margrabia Aleksander Wielopól 
ski wygłosił pamiętne zdanie: „Waszego ani niczyjego po 
parcia nie żądam i nie potrzebuję. Dla Polaków można cza­
sem noś dobr,ego zrobić, ale-z Polakami nigdy!”

Życie zaprzeczyło tym słowom. Najmądrzejsze wysiłki 
Margrabiego spełzły na niczym, bo nie chciał i nie umiał 
znaleźć drogi do serca narodu.

23



Po wybuchu powstania manifestj' Rządu Narodowego o 
uwłaszczeniu włościan, zapowiedzi równości wobec prawa 
wszystkich obywateli, bez względu na stan, narodowość i 
religif, odezwa do braci Rusinów  ̂ i ,,Złota Hramota”, wy­
dana po rusku, odezwy Mierosławskiego, Langiewicza, Trau­
gutta, ich ton ciepły, bezpośredni, zrozumiały dla wszystkich, 
miały na celu wezwanie do walki całej ludności Polski.

Oto wyjątek z odezwy Rządu Narodowego z 22 stycznia 
1863 r.: „W pierwszym zaraz dniu wystąpienia Komitet Cen­
tralny Narodowy ogłasza wszystkich synów Polski bez róż­
nicy wiary i rodu, pochodzenia i stanu, wolnymi i równymi 
obywatelami kraju. Ziemia, którą lud rolniczy posiadał dotąd 
na prawach czynszu lub pańszczyzny, staje się Od tej chwili 
bezwarunkową jego własnością, dziedzictwem wieczystym. 
Właściciele poszkodowani w5"iagrodzeni będą z Ogólnych 
funduszów Państwa.

Do ijroni więc Narodzie Polski, Litwy i Rusi, do brOniU!
A teraz odzywamy się do ciebie, narodzie moskiewski. 

Tradycyjnym hasłem naszym jest wolność i braterstwo Lu­
dów, dlatego też przebaczamy ci nawet mord naszej Ojczyz­
ny, bo i ty jesteś nędzny i mordowany, smutny i umęczony... 
Ale jeśli w tej stanowczej godzinie nie uczujesz w sobie 
zgryzoty za przeszłość... jeśli w zapasach z nami dasz po­
parcie tyranowi, który zabija nas i depcze po tobie... biada 
ci! bo w obliczu Boga i świata całego przeklniemy cię na 
hańbę wiecznego poddaństwa”.

W organizacji walki podziemnej masy pO miastach wzięły 
czynny udział i tylko dzięki nim działalność Rządu Narodo­
wego tajnego mogła przybrać taki podziwu godny zasięg. W 
walce jednak bezpośredniej wzięły udział tylko szerokie sfe­
ry ziemiaństwa, duchowieństwa, inteligencji •— lud wiejski 
okazał się jeszcze zbyt słabo uświadomionym narodowo. 
Przejściowe opanowywanie Rządu Narodowego przez czyn­
niki najbardziej radykalne nie wprowadziło zmiany, a przy­
czyniło się tylko do zwiększenia anarchii w kraju. Powstanie 
styczniowe, pomimo całegQ bohaterstwa jednostek upadło, 
bo nie poderwało za sobą mas, które w dalszym ciągu nie 
czuły się gospodarzami we własnym kraju.

Jakże inaczej wyglądają ruchy wolnościowe z okresu 
pierwszej wojny światowej. Praca oświatowa kilku pokoleń
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polskich w Galicji, Królestwie i zaborze pruskim, działalność 
Macierzy Szkolnej i Szkoły Ludowej po wsiach, Polskiej 
Partii Socjalistycznej i Partii Narodowej wśród rzesz robot­
niczych Galicji, Kongresówki i Śląska, wybory sejmowe i 
parlamentarne do Dumy przygotowywały przez długie lata 
„klimat powstańczy”, który miał się ujawnić dopiero w  
dniach walki Legionów, obrony Lwowa, powstań Wielko­
polskich i Śląskich.

Badając te ruchy w sposób porównawczy łatwo zauwa­
żyć zwiększające się w nich znaczenie mas ludowych.

L e g i o n y  różniły się od oddziałów dawnych powstań 
tym, że objęły swym zasięgiem szerokie warstwy ludności i 
to przy zgłaszaniu się ochotniczym. Obok inteligenta stawał 
w szeregu Ochotnik chłop i robotnik. A pomimo to Legiony 
nie były ruchem masowym, miały wyraźne oblicze ,,elity”, 
najbardziej uświadomionej narodowo i ofiarnej. Co prawda 
mobilizacja powszechna, ogłoszona we wszystkich trzech pań - 
stwach zaborczych, wyrwała masy młodzieży spod wpływu 
ideologii niepodległościowej. Wyczekujące stanowisko obozu 
narodowego zmniejszyło też napływ ochotnika.

Faktem zostanie, że Legiony złożone z dwudziestu kilku 
tysięcy, nie porwały mas za sobą. Nie mniej przygotowały 
one „klimat powstańczy”, podniosły niejako jego tempera­
turę tak, że działalność Polskiej Organizacji Wojskowej (POW) 
i ruch zbrojny mógł się rozprzestrzeniać na cały obszar daw­
nej Rzeczypospolitej. Lecz i POW nie była jeszcze ruchem 
masowym, a raczej „elitarnym’’. Nabrała ona charakteru ka­
drowego dla uchwycenia w ręce inicjatywy do rozbrajania 
Niemców i Austriaków, gdy duch się wśród nich załamał, 
i odegrała dużą rolę w uświadamianiu mas przyszłego re­
kruta, którego miała już w wolnym kraju powołać do wojska 
ustawa poborowa.

R u c h  z b r o j n y  l w o w s k i  z listopada 1918 r. — 
mimo legendy słusznie na jego temat utworzonej —̂ nie 
można traktować jako ruch mas. Jeśli ,,Orlęta” i kobiety 
chwytały za karabin, to pochodziło to stąd, że ..dorosły” tłum 
nie poderwał broni, i to tale łatwo wówczas dostępnej. A 
więc znów mamy do czynienia z ,,elitą”, a nie z masą lu­
dową.

Zupełnie inny charakter miały rucov niepodległościowe 
w z a c h o d n i c h  d z i e l n i c a c h  P o l s k i .  Zaró%mo
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powstanie poznańskie z 27 grudnia 1918 r. a w jeszcze wyż­
szym stopniu powstanie górnośląskie (szczególnie trzecie) 
nosi- na sobie już wyratne piętno powstania ludowego, obej­
mującego w spdsób masowy wszystkie warstv/y narodu, a 
więc inteligencję miejską, ziemiaństwo, duchowieństwo, gos­
podarzy wiejskich, służbę fol-warczną, robotników fabrycz­
nych, sfery kupieckie wielkomiejskie i małomiasteczkowe, 
rzemieślników.

Wyłoniona ze społeczeństwa w WielkOpolsce Naczelna 
Rada Ludowa uważała za swój obowiązek nie tyle propa­
gować ruch zbrojny, jak raczej p Oli ty czno-patrio tyczny ruch 
mas, który później mógł być skrzętnie wykorzystany przez 
przywódców ruchu zbrojnego. Nie pOtrzebov/ała ona rzucać 
hasła radykalnych reform społecznych, by porwać masy. 
Uświadomienie narodowe, jasne odgrodzenie się od zniena­
widzonego zaborcy —- Niemca, było motorem czynów zupeł­
nie wystarczającym. Było t  ̂ więc powstanie narodowe i za­
razem ludowe. Wagi tego faktu nie doceniano długo w innych 
dzielnicach Polski.

P o w s t a n i e  ś l ą s k i e  miało jeszcze -wy raźniejsze 
oblicze. Było ono typowym ruchem wyzwoleńczym mas ro­
botniczych przeciwko warstwie górnej w przemyśle, którą 
stanowili niemieccy inżynierowie, dyrektorzy i kapitaliści 
— oraz mas wiejskich przeciw wiaścicielom wielkich obsza' 
fów', a więc znów Niemcom.

Tego rodzaju układ sił społecznych miał -wszystkie dane, 
aby z ruchu wolnościowego wyłonił się wyłącznie ruch so­
cjalny, a nawet komunistyczny, podsycany w tym momencie 
tak gorliwie ze wschodu. Wbrew tĵ m możliw-ościom powsta­
nia śląskie zachowały do końca i wyłącznie formę i treść 
ruchu narodowego, a jedynie do-datkowo socjalnego, Korfan­
ty, jako d5'ktator trzeciego powstania w r. 1921 nie miał 
żadnych trudności w pozyskaniu mas dla idei powstańczej, 
nie potrzebował '■.vysuwać żadnych rewolucyjnych haseł spo­
łecznych. Przeciwnie — dbał o to, by nie dopuścić ich do 
głosu, w obawie przed skomunizowaniem ruchu.

Na podstawie tych dwóch powstań najbardziej ludowych 
wśród ruchów zbrojnych na przestrzeni 170 lat walk o niepod­
ległość można śmiało postawić t e z ę ,  że przy odpowied­
nim uświadomieniu narodowym i w walce z najgłupszym, bO
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najbrutalniejszym rasowo przeciwnikiem, jakim są Niemcy, 
hasło wolności nai’odowej jest dostatecznym bodźcem dla mas 
ludowych w poderwaniu ich do walki, a hasła reforih spo­
łecznych mają w tym wypadku drugorzędne znaczenie, raczej 
wewnętrzno-polityczne, a w stosunku do zaborcy czy oku­
panta odegrają mniejszą rolę.

Powstania przeciwsowieckiegO nie mieliśmy jeszcze spo­
sobności rozegi'ać. Nasza wojna 1918*1920 r. przeciwbolsze- 
wicka, doświadczenia powstań antykomunistycznych na 
i:-Otwie, w Finlandii, na Węgrzech i w Hiszpanii wskazują 
raczej na to, że i w tym wypadku ideje narodowe i religijne 
zwycięsko współzawodniczą z ideami czysto społecznymi, 
głoszonymi przez imperialistycznego sąsiada czy opiekuna 
Ze wschodu. Naród uciskany chce przede wszystkim odzys­
kać wolność, a dopiero potem urządzać się według swej 
własnej woli, choćby w sposób najbardziej postępowy, jeśli 
tego zajdzie potrzeba, bez oglądania się na interesy klas do­
tychczas społecznie czy gospodarczo uprzywilejowanych.

Nie wystarczy poderwać masy do walki, trzeba nimi po­
kierować i odpowiednio wykorzystać ich prężność. Masom 
trzeba dać cele warte ’vysiłku, w przeciwnym razie nagro­
madzona energia w y ł a d u j e  się w nieoczekiwany i może 
niepożądany sposób. Jeśli kierownictwo nie umie rzucić mas 
do czynu, -wyookną mu się one z ręki.

W r u c h u  z b r o j n y m  v / a r s z a w s k i m  11 i 12 
l i s t a p a d a  1918 r. zdarzył się moment takiego opanowa­
nia mas. Pod wpływem rozkładu armii i administracji nie­
mieckiej zaczęły się gromadzić pochody robotnicze z Czernia- 
kowa i Woli w kierrmku na śródmieście. Z rewolucji narodo­
wej mogła łatwo wyniknąć rewolucja o typie komunistycz­
nym. Przyjazd komendanta Piłsudskiego, rzucone przez niego 
do tłumów z ganku domu przy ul. Moniuszki 2 hasło walki 
z okupantem i hasło budowy własnego państwa polskiego 
skierowało energię mas w kierunku twórczym państwowym.

Ujęcie w mocną rękę i umundurowanie przez pułkowni­
ka Boernera, odkomenderowanego w tym celu przez Kdta 
Piłsudskiego, tworzonej przez PPS Milicji Ludowej, danie jej 
zadań obsadzenia szeregu gmachów niemieckich skierowało 
i tu gotująca się do wyładowania energię w sposób pożądany 
dla ruchu niepodległościowego.
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w  W i e l k o p O l s c e  masy ujęto 27 grudnia w ramy 
pochodu demonstracyjnego pod tiotel „Bazar’, gdzie mieszkał 
Paderewski i koalicyjne misje wojskowe; ten pochód zdecy­
dował o wybuchu powstania.

N a  Ś l ą s k u  podobne pochody mas z Zagłębia skiero­
wał Korfanty w dniu 3 maja do Katowic, nieopanowanych 
jeszcze przez powstańców, by wywrzeć nimi nacisk na bro­
niące Niemców oddziały wojsk francuskich. Żądze czynu 
rozładowano przez utworzenie rad i straży załogowych z 
obowiązkiem obrony przed sabotażem niemieckim w hutach 
i kopalniach. Tworzone wówczas oddziały Straży Ludowych 
1 Straży załogowych dopominały się gwałtownie o przydział 
broni od wojska. Naczelny Wódz Powstania odmówił temu 
żądaniu, broń musiała iść wyłącznie dla zaopatrzenia linii 
walczącej już na froncie z Niemcami. Przykładu generała 
Cichockiego z r. 1794 nie można było w tym wypadku naśla­
dować, bo brakło nawet tych nielicznych Oddziałów regular­
nego wojska polskiego, jakim był polski garnizon wojskowy 
Warszawy ówczesnej.

W czasie krytycznych momentów z s i e r p n i a  1920 r. 
odezwy Armii Ochotniczej starały się o pozyskanie do sze­
regów szerokich sfer społecznych. W tym celu rzucone były 
Obietnice o nadziale ziemi dla ochotników, których nie zawsze 
potrafiono dotrzymać, co z punktu widzenia państwowego nie 
było z korzyścią.

W najświeższej pamięci mamy masy ludności, rwące się 
do czynu w e  w r z e ś n i u  1939 r., przy czym brak myśli 
przewodniej i planu co się tyczy wyzyskania tej energii wy­
wołał wiele złej krwi i przyniósł dużą szkodę. Tłumy ocho­
tników, błąkających się o-d jednej komendy vojskowej do 
drugiej, rzesze obywateli, czekające godzinami na wskazów­
kę, gdzie budowa¿ barykady — oto tkwiące w naszej pamięci 
skutki zaniedbań w pokierov»^aniu masami.

Kto ma zamiar wywołać ruch powstańczy, musi być przy­
gotowany na to, że m a s y  r u s z ą .  Czy ruszą według na­
rzuconego planu, czy w sposób bezplanowy a często nisz­
czycielski, o tym zadecyduje postawa kierownictwa ruchu. 
Wiedział o tym Cichocki, Korfanty, Piłsudski, nie rozumiał 
tego Chłopicki.

Masy pragną zwycięstwa, pragną się upić jogo poczuciem 
i wówczas pójdą walczyć dalej. Znali tę zasadę psycholo-
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giczną wielcy wodzowie i umieli jej używać. W wojnach re­
wolucji francuskiej Carnot, organizator armii rewolucyj­
nej, a jeszcze z lepszym skutkiem generał Napoleon Bona­
parte kuł dla mas z każdego zwycięstwa nowy oręż walki. 
Jego biuletyny sprav/ozdawcze stworzyły szkolę naśladowa­
ną po dzień dzisiejszy.

W powstaniach polskich wieść o zwycięstwie racławic­
kim obiegła lotem ptaka całą Polskę, miała decydujące zna­
czenie dla powstań w Warszawie i Wilnie. Sukcesy bojowe 
Langiewicza oddały mu w ręce dyktaturę jakby s woli ludu. 
Zajęcie po krótkiej strzelaninie Miechowa i Kielc przez kom­
panię kadrową w 1914 r. chciał wyzyskać Piłsudski dla po­
derwania mas do powstania przeciw Rosji — stąd rozgłos 
prasowy i propagandowy, nie pozostający w żadnym sto­
sunku do rzeczs^wistego stanu rzeczy, ale psychologicznie 
celowy. Nie umiał tego przeprowadzić Skrzynecki po zwy­
cięstwie pod Dębem Wielkim i Iganiami.

Spoleczełistwo żąda od wodza zwycięstwa, trzeba je nie 
tylko wywalczyć, trzeba o nim ^osić, a wówczas bezimienny 
bohater — lud na pewno stanie do szeregu obok wojska i 
osiągnie zwycięstwo,

4. SItA ORGANIZACJI

W walkach powstańczych niekorzystny stosunek sił do 
wroga i słabość uzbrojenia jest zjawiskiem powszechnym. 
To są niejako stałe cechy każdej walki powstańczej, gdzie­
kolwiek by się ona rozgrywała. Jeśli jednak słaby chce rzu­
cić się na mocnego i powalić go, to musi wygrać moment 
zaskoczenia i organizacją nadrobić braki. Wtedy ma widoki 
uchwycenia w swe ręce ważnych ośrodków terenu, przynaj­
mniej w tej jego części, którą użyje jako bazę dalszych dzia­
łań zbrojnych.

Z punktu widzenia powyższej zasady warto z kolei roz­
patrzyć przebieg naszych polskich powstań.

I n s u r e k c j a  K o ś c i u s z k o w s k a  1794 r. jest przy­
kładem niezastosowania powyższej zasady. Organizacja spis- 
koŵ â Działyńskiego i towarzyszy objęła prawie cały Kraj 
od województwa krakowskiego pO Polesie i Żmudź, ale roz­
porządzała tylko niewielką liczbą wtajemniczonych. Po aresz­
towaniu Działyńskiego uchwycenie nici organizacyjnych było
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zapewne bardzo utrudnione, odkładanie przez Kościuszkę 
momentu wybuchu dekonspirowało przygotowanie, a ubytek 
oddziałów polskich rozformowywanych na zasadzie uchwały 
sejmu rozbiorowego w Grodnie nie dał się już powetować.

Określenie momentu wybuchu nie wpływało z woli do­
wódcy, lecz było narzucone przez nieprzyjaciela terminem 
ostatecznym pomniejszenia wojsk, który upływał w dniu 
15 marca. Brygadier Madaliński ruszył z Ostrołęki swą bry­
gadę nie czekając na rozkaz Kościuszki. Nie chciał złożyć 
broni, więc działać jako buntownik musiał, choć przez to 
zasada zaskoczenia równoczesnego nie była zachowana.

I tak było nadal. Dnia 24 mrca wybucha Kraków, do­
piero w miesiąc potem, bo 17 kwietnia rusza Warszawa i to 
na wiadomość, że w Wiellcą Sobotę dnia 19 kwietnia wojska 
rosyjskie mają rozkaz rzucić się w czasie rezurekcji na gar­
nizon polski i rozbroić go. Już w wilię wybuchu, bo 16 
kwietnia nastąpiło aresztowanie ze sztabu spiskowców Aloego, 
Pawlikowskiego i Mej era. Decyzja powstania jest więc i tu­
taj wymuszona, a nie płynie z woli wodza.

W Wilnie uderzenie spiskowców na od wach rosyjski na­
stąpiło 22 kwietnia, co doprowadziło do opanon.-ania miasta. 
Akt „powstania narodu litewskiego” wydany w Wilnie nosi 
datę 24 kwietnia.

W Wielkopolsce pierwszym napadem powstańczym było 
dopiero opanowanie Włocławka przez kasztelana Mniewskie- 
go w dniu 20 sierpnia, a za nim poszły inn« uderzenia, co 
spowodowało odejście wojsk pruskich z pod obleganej War­
szawy, wezwanych dla uspokojenia kraju. Wkrótce miał tam 
nadejść Dąbrowski ze swą partyzancką dywizją.

Jak widać z tych kilku dat insurekcja Kościuszkowska 
zorganizowana nie była. Zaciężyło to poważnie na jej losach. 
Ale nic w tym dziwnego. Jeszcze nie umieliśmy wówczas 
robić powstań narodowych.

W roku 1830 nie było lepiej. Sprzesiężenie podporuczni­
ków Wysockiego i Zaliwskiego miało prawie wyłącznie cha­
rakter miejscowy, ograniczony do terenu W‘arszawy. Nawet 
nie do wszystkich garnizonów bliskich stolicy sięgnęła sieć 
organizacyjna spisku, W samym mieście gwardia litewska nie 
była nią objęta. Do sfer cywilnych przeniknęła ona jedynie 
w formie słabego koła. Akademików. Patrząc na to zaniedba­
nie i niedołęstwo organizacyjne z perspektywy przeszło stu
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■Jat, wyciągnąć można wniosek, że w rew^olucjach narodowych 
sam nieprzyjaciel organizuje powstanie swymi metodami 
zaborczymi. Bez takiej pomocy spisek 'Wysockiego pozostał 
'by w historii wypadkiem bez znaczenia i za taki uważała 
go w chwili wybuchu cała polska starszyzna w>'ojskowa 
ówczesna.

Wobec braku orzanizacji o równOczesności wybuchu nie 
mogło być mowy w r. 1830. Na domiar złego termin wybu­
chu był sześciokrotnie zmieniany.

Pierwszym terminem miał być moment koronacji Mi­
kołaja I na króla polskiego, wyznaczonej na dzień 20 maja 
1829 roku. Słowacki w Kordianie dał nam dramatyczną wi­
zję zmagań psychicznych z tego okresu. Sprzysiężeni prze­
głosowali wówczas odłożenie wybuchu.

Drugim prcjektOwan.ym terminem był dzień zwołania 
sejmu. Brak jwparcia wśród kół poselskich udaremnił ten za­
miar. O trzecim terminie miał zdecydować wybuch rewo­
lucji lipcowej w  Paryżu i w Belgii, po raz czwarty decyzja 
miała zapaść na dzień lO a potem 20 pa:'dziernika 1830 r. 
Przygotowania poszły tak daleko, że zwróciły uwagę policji 
i spowodowały masowe aresztowania po odwołaniu wybuchu. 
Gdj»- wreszcie Wysocki oznaczył dzień 29 listopada, jako 
nowy termin, i to nie z własnej decyzji, ale w obawie przed 
no-wą falą aresztowań, spiskowcy nie dowierzali już stałości 
daty i z tego powodu wielu np. akademików nie stanęło do 
zbiórki V/ Parku Łazienkowskim.

A pomimo tych błędów i wahań Konstanty dał się. pow­
stańcom zaskoczyć psychicznie i moralnie, się załamał pod 
\\T3}ywem napadu na Belweder.

Samo ustalenie formy rozkazu alarmowego w r. 1830 
Vv'ykazuje nieprzebaczalną lekkomyślność. Oto Wysocki o- 
kreśla spiskowym z góry podwójną zasadę: na zegarek i 
na hasło wzrokowe. Nie podaje jednak, która z nich jest 
rozstrzygająca. I tu zaczyna się tragedia nocy listopadowej. 
Wyznaczoną jest godzina szósta wieczór. Oficerowie spisko­
wi z biciem serca patrzą po pułkach na przesuwające się 
wskazówki zegarów. Ale równocześnie wyznaczonym sygna­
łem ma być pożar młyna na Solcu i budy drewnianej na 
Nowolipiu, podchorąży wysłanj- na Solec źle się spisał. 
Podpalił nagromadzoną słomę o pół godziny za wcześnie, a
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krótkotrwały pożar, bo młyn położony zresztą w dole miasta 
nie zajął się od wilgotnej słomy, uszedł uwadze spiskowych 
w koszarach polskich, połażonych dalej. Natomiast zaalarmo­
wał on bliżej położone koszary gwardii rosyjskiej, których 
oddziały wystąpiły do apelu pożarnego, a przez to i moment 
zaskoczenia ich w niegotowości przepadł bezpowrotnie. Pożar 
na Nowolipiu nie doszedł w Ogóle do skutku.

Można sobie wyobrazić przeżycia psychiczne sprzysiężo- 
nych, gdy godzina wybuchu minęła, sygnał nie ukazał się i 
nie było wiadomym nikomu, czy alarm po raz siódmy nie 
jsostał odłożony. Część akademików z Łazienek rozeszła się 
nawet do domów. Dopiero gońcy rozesłami przez Wysockie­
go wyjaśnili sytuację.

W p o w s t a n i u  s t y c z n i o w y m  1883 roku Cen - 
tralny Komitet Narodowy wyzyskał już w pełni doświad­
czenia Kościuszki i Wysockiego. Sieć spiskowa objęła cały 
kraj. Podstawą organizacyjną konspiracji była dziesiątka, 
nad tymi komórkami stali setnicy, znani tylko dziesiątkom, 
wyżej tysiącznicy. Kraj podzielono na 10 województw: Au­
gustowskie, Kaliskie, Krakowskie, Lubelskie, Mazowieckie, 
Płockie, Podlaskie i Sandomierskie. Na czele województw 
.stanęli komisarze wojewódzcy, im podlegali naczelnicy po­
wiatów i parafii, a wreszcie naczelnicy lokalni. Duchowień­
stwo wzięło gorliwy udział w organizacji tajnej. Warszawa 
podzielona była na 5 wydziałów, każdy po 5-6 okręgów. 
Okręgi liczyły po 5-6 sekcji. Każda ulica i każdy dom miał 
wyznaczonego naczelnika.

Na Litwie powstał „Komitet Ruchu', w Galicji — Rada 
Naczelna Galicyjska, w WielkopOlsce kierownikiem akcji 
był 'Witold TurnO.

Ośrodkiem dyspozycyjnym konspiracji był od czerwca 
1862 r. Komitet Centralny Narodowy, do którego weszli: Ja­
rosław Dąbrowski jako szef wydziału wojskowego, Agaton 
Giller, Witold Morczewski, Bronisław Szwarc, Władysław 
Koskowski, Oskar Awejde i Władysław Daniłowski. Sekre­
tariat stanu w Komitecie, a potem w Rządzie Narodowym 
prowadził Józef Janowski. Zebrania Komitetu, a potem Rzą­
du odbywały się po różnych mieszkaniach prywatnych usta­
lonych poprzedniego dnia, poszczególne wydziały opracowy­
wały powzięte uchwały i przysyłały pisma z zarz ick'i-:niami

32



do sekretariatu, który wysyłał je w teren. Pośredniczyła w 
tyra ekspedycja, raieszcząca się długi czas w sklepie Fran­
ciszka Rozraanitha przy Wowyra Swiecie, potem p’zy ul. Dłu­
giej „Na Wasockim”. Pocztę miejską roznosili „galopeni”, 
a na prowincję rozwozili ją kurierzy. Łączność konspira­
cyjna przez cały czas powstania pracowała wzorowo. Orga­
nizacja kobieca tworzyła R a d ę  O p i e k u ń c z ą ,  przy 
systemie piątkowym. Duszą tej pracy była poetka Narcyza 
Zmichowska. Oddział żandarmerii narodowej oraz sekcja 
sztyletników wykonywały wyroki sądów konspiracyjnych.

Plan operacyjny opracowany przez kpt. Padlewskiego, 
następcy Dąbrowskiego po jego aresztowaniu, przewidywał 
opanowanie ziemi Płockiej jako bazy powstańczej przy ró­
wnoczesnym uderzeniu na garnizony rosyjskie, rozmieszczone 
przeważnie słabymi oddziałami po różnych miastach i mia­
steczkach. Plan zdobycia Modlina dla zawładnięcia tamtej­
szym arsenałem, jak to jeszcze przed pół rokiem projekto­
wał Jarosław Dąbrowski, okazał się już wówczas niereal­
nym. Bataliony tamtejsze, pozyskane dla idei powstańczej, 
przeniesiono do innych twierdz, a ze Świeżo przybyłymi od­
działami brak było kontaktu. Tak ważna dla powstania spra­
wa uzbrojenia stała się przez to znacznie trudniejsza, a prze­
sunięcie powstania na rOk 1863 wbrew propozycji Dąbrow­
skiego wyszło na niekorzyść.

W roku 1863 powstanie projektowane było na porę wio­
senną. W nOwry Rok 1863 odbył się w Rawie Mazowieckiej 
zjazd komisarzy wojskowych wojewódzkich, którzy wywie­
rali nacisk na Komitet Centralny, by wybuch przyśpieszyć. 
Narządzona na w n i o s e k  Wielopolskiego branka do woj­
ska rosyjskiego dla oczyszczenia kraju z elementów rewo­
lucyjnych zmusiła Centralny Komitet Narodowy do przy­
śpieszenia wybuchu. Tak więc i w tym wypadku organizatorscy 
zostali przymuszeni do decyzji pod wpływem posunięć wro­
ga, a wybór momentu nie pochodził z woinej woli dowództwa-.

Rosyjskie władze wojskowe zarządziły pobór rekruta dla 
Warszawy na 15 stycznia, dla prowincji na 23 stycznia. Roz­
kaz powyższy utrzymany w zupełnej tajemnicy nie dotarł 
zawczasu do wywiadu powstańczego. Toteż branka w War­
szawie odbyła się niespodziewanie w nocy, a jedynie tylko 
ucieczka części zorganizowanej młodzieży do puszczy kampi- 
nowskiej uratowała ją od wywiezienia. Na zabraniu Korni-



têtu w dniu 16 stycznia wśród wielkiego napięcia nerwo­
wego ustalono konieczność powstania i wyznaczono jego wy­
buch na noc z 22 na 23 stycznia.

Dobrze śvviadczył o łączności konspiracyjnej fakt, ż© 
rozkaz zdążył dotrzeć do odległych nawet terenów na czas, 
i to przy użyciu ówczesnych powolnych sztafet. Jedynie do 
Makowa w Płockim i do Międzyrzecza na Podlasiu rozkaz 
dotarł dopiero 23.1. i miejscowy komendant Krysióski nie 
zdążył przeprowadzić ataku.

Nie wszędzie przyjęto rozkaz wybuchu z tym samym 
zrozumieniem. Z kilku ośrodków wyjechali delegaci, by 
uzyskać w Komitecie Centralnym odłożenie wybuchu wobec 
słabego uzbrojenia i zbyt małego przygotowania. Kpt. Pa- 
dlewski, szef referatu wojskowego, wytrzymał ten nacisk 
Opinii odpornie i raz wydanego rozkazu nie cofnął.

Krótkotrwałość terminu miała tę dobrą stronę, że utrzy­
manie w tajemnicy postanowienia było łatwiejsze. Poza jed­
nym wyjątkiem w Białej Podlaskiej, gdzie wciągnięty do 
spisku oficer zawodowy z artylerii rosyjskiej kpt. Sucho­
dolski zdradził powierzoną mu tajemnicę przed swym do­
wódcą, wszędzie Rosjanie dali się zaskoczyć, a tajemnica 
znana 20.000 spiskowcom do nich me dotarła. Świadczy to 
o z w a r t o ś c i  członków sprzysiężenia.

Stan wojsk nieprzyjacielskich obejmował ponad 100.000 
żołnierzy, powstańców zorganizowanych 23-24.000 a uzbroje­
nie ich składało się zaledwie z kilkuset karabinów i strzelb. 
Większość miała uzbroić się w kosy lub wprOst w drągi, 
skąd poszła nazwa „drągalierów”, oznaczająca powstańców. 
Tak np. w oddziale Rogińskiego w Białej Podlaskiej na 80 
sprzysiężonych było zaledwie 7 strzelb, 4 pojedynki, a reszta 
miała tylko kosy i kije. W Ciołkowie pod Płockiem dzielny 
oficer Rogaliński, mający na 100 powstańców zaledwie 2 
strzelby i 30 kos, uderzył na kompanię rosyjską z 90 żoł­
nierzy, rozbroił ją i w broń zdobytą uzbroił swój oddział.

Plan operacyjny opracowany przez kpt. . Padlewskiego 
przewidywał, jak to już wyżej powiedziało, zdobycie woje­
wództwa Płockiego jako bazy operacyjnej, a równocześnie 
miał nastąpić napad sprzysiężonych na 33 garnizony rosyj­
skie. Opanowanie Warszawy nie było przewidziane, gdyż wal 
ka z 20.000-nym garnizonem rosyjskim wydawała się bezna'*
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dziejna. Takie ujęcie sprawy okazało się taktycznie i psy­
chologicznie błędne. Ośrodek dyspozycyjny rosyjski mógł 
pracować spokojnie nad tłumieniem powstania, oddziały 
garnizonu warszawskiego nieznużone żadną walką stanOwi^  ̂
naturalny odwód Rosjan. Toteż w terenie podniosły się 
głosy, nie pozbawione słuszności „każecie się nam bić, a 
sami siedzicie cicho”.

Planu ułożonego nie wykonano w całej rozciągłości. Za­
miast 33 ognisk walki rozpaliło się jedynie 19. W 14 miejsco­
wościach dalszych odbyły się zbiórki, ale dowódcy lokalni 
nie potrafili zdecydować się na wydanie rozkazu do natarcia, 
bo strach przed odpowiedzialnością wziął u nich górę. Uda­
nych w pełni działań było osiem, ale nawet tak nikły wynik 
nocy powstańczej miał nieproporcjonalnie duże następstwa. 
Oto dowództwo rosyjskie poczuło się zaskoczonym i do tego 
stopnia moralnie uderzonym, że nie tylko nie zdobyło się 
na żadną przeciwakcję, lecz z punktu zarządziło przejście do 
defensywy, wycofanie oddziałów z kwater wiejskich i mało­
miasteczkowych do większych miast i odczekanie dalszych 
wypadków. Tym samym cały teren Królewstwa poza mia* 
stami mógł być opanowany przez organizację powstańczą.

Ciężkim ciosem dla powstania było niepowodzenie w 
zajęciu bazy. W samym Płocku miejscowy komendant Błasz- 
czyński kazał bić w dzwony dla dania hasła powstańczego. 
Zaalarmowało to zupełnie, niepotrzebnie garnizon rosyjski, 
który przyjął natarcie powstańców już celnym ogniem. Do 
Makowa rozkaz uderzenia przyszedł za późno, w Lipnie za­
brakło dowódcy, w Przasnyszu ziemianin Kolbe otrzymał 
błędną informację, że termin powstania odłożony, i zbiórkę 
odwołał. Wygłodzona i przemęczona zimnem młodzież po­
borowa, którą Padlewski z puszczy Kampinowskiej chciał 
użyć do uderzenia, okazała brak zapału i serca do walki. Tam 
Więc, gdzie wysiłek gówny organizacyjny i taktyczny powi­
nien był być najsilniejszy, zdarzyło się wiele niedociągnięć 
i zaniedbań.

Zapewne, decyzja niższych dowódców bywała trudna. 
Józef Piłsudski w cyklu odczytów,'wygłoszonych w r. 1912 w 
Szkole Nauk Politycznych w' Krakowie o powstaniu stycz­
niowym, podkreślił w dziwmie intuicyjny sposób przeżycia 
dowódców na różnych szczeblach hierarchii w momencie 
decydującym. Taki np. świeżo kreowany major Bronisław^
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•eskur, ziemianin spod Radzymina, głowi się daremnie 
nad tym, jak na zasadzie znanego mu regulaminu jazdy 
przygotować plan ataku na baterię artylerii, kwaterują- 
cą w miasteczku, oddziałem bez broni.’Ludzi mu nie brak, 
ale w zapasie ma tylko kilka strzelb myśliwskich, trochę 
kos i drągów. Czyż można z taką hrohią uderzyć na 
armaty?

Ale dzielny Deskur decyduje się na atak i zarządza 
zbiórkę w swoim dworze. Wyłania się nowa trudność. Ran­
kiem 22 stycznia dostaje ostrzeżenie, że żandarmeria ro­
syjska ma go aresztować. Deskur chroni się do lasu i tam 
przenosi punkt zborny powstańców. Przyjdą czy nie przyj­
dą — oto pełne niepokoju pytanie.

Spiskowcy zebrali się i do natarcia poszh, armaty 
zdobyli, ale niestety nie umieli ich użyć i  dali się potem 
Wyprzeć z miasta. W każdym razi© jedno więcej ognisko 
walki odezwało się w kraju ogniem wystrzałów.

Wysiłek organizacyjny r e w o l u c j i  1905 ł 1906 
r o k u  znany jest ź wielu publikacji, nawet już z bele­
trystyki oraz życiorysów Marszałka Piłsudskiego. Miał on 
raczej charakter polityczny, a w mniejszym stopniu woj­
skowy, niemniej tajna prasa podziemna tworzenie oddzia­
łów bojowych i użycia ich do walki z zaborcą stworzyło 
szkołę, która wywarła wpływ na budowę kadr dla przysz­
łych- Legionów Polskich.

Z ruchów zbrojnych okresu p i e r w s z e j  w o j n y  
ś w i a t o w e j  duży wysiłek organizacyjny przejawił 
się w dzielnicach zachodnich.

W p o w s t a n i u  W i e l k o p o l s k i m  przygoto­
wania wypełniły blisko dwa miesiące pracy. Z chwilą 
załamania się armii niemieckiej dnia 9 listopada powstały 
w „prowincji poznańskiej”, podobnie jak we wszystkich 
innych prowincjach Prus d w krajach Rzeszy rady robot- 
niczo-żolnierskie, złożone na razie z Niemców. Przez udany 
zamach i urządzoną w tym celu manifestację ludności pod 
ratuszem w Poznaniu delegaci ludności polskiej ppor. Hu­
lewicz i Paluch weszli do tych rad i przygotowali tworze­
ni« oddzielnych kompanii bezpieczeństwa polskich i nie­
mieckich. W ten sposób udało się utrzymać zwarte oddzia­
ły wojskowe polskie, porozmieszczane w ważnych punk­
tach taktycznych Poznania i innych miast.
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Równocześnie z radami żołniersko-robotniczymi utwo­
rzyła się w Wielkopolsce Polska Naczelna Rada Ludowa 
o charakterze czysto politycznym, która jednak zaraz 
przystąpiła do tworzenia po wsiach i miasteczkach Straży 
Ludowych, obejmujących zarówno młodsze jak i starsze 
roczniki. Zarówno w powstaniu jak i przy odtwarzaniu 
wojska odegrały one poważną rolę, gdyż zaraz po zakończeniu 
walk Straże wydzieliły roczniki młodsze do poboru woj­
skowego zachowując u siebie jedynie roczniki starsze. Po­
między kompaniami bezpieczeństwa a Strażami Ludowymi 
nie było żadnych nieporozumień, gdyż jedne i drugie for­
mowały się do wspólnego celu — zrzucenia niewoli.

Jako trzecia organizacja działała w sposób konspira­
cyjny Polska Organizacja Wojskowa — P.O.W., która li­
czyła niewielu członków.

Od połowy listopada zaczął w Poznaniu pracować 
sztab, stworzony przez ppor. Z. na wzór rozszerzonego szta­
bu dywizyjnego. Nawiązał on łączność z oddziałami w 
mieście i na prowincji i opracował plan ruchu zbrojnego. 
Wybuch jego przewidziany byt na 9 stycznia, ale incydent 
zrywania przez 2 kompanie niemieckie flag narodowych, 
Wywieszonych na powitanie Paderewskiego i misji woj­
skowych alianckich w dniu 27 grudnia 1918 r., doprowadził 
do starcia zbrojnego i wybuchu.

Znacznie dokładniej p r z y g o t o w a n e  b y ł o  
t r z e c i e  p o w s t a n i e  G ó r n o ś l ą s k i e  r o k u  
19 2 1. Ówczesny teren plebiscytowy podzielony był na 
inspektoraty, a te z kolei na Obwody. Centrala inspektora­
tów mieściła się w Hotelu Łomnica w Bytomiu, sztab Ko­
mendy Obrony Plebiscytu, z kóregO' wyłoniło się potem 
Naczelne Dowództwo Powstańcze, zakonspirowany był w 
Sosnowcu. Liczba zaprzysiężonych żołnierzy przekraczała 
40.000, choć oficerów na tę liczbę było zaledwie dwudzie- 
stukilku. Głównej pracy organizacyjnej dokonali por. rez. 
adw. Grzymała Chmielewski, kpt. rez. dr. Graźyński-Bo- 
relowski, inź. Przedpełski i kpt. policji Grzesik, oraz cała 
masa przywódców robotniczych, często nie mających żad­
nego wykształcenia wojskowego.

Dnia 30 kwietnia otrzymał Korfanty, jako Komisarz 
Rządu Polskiego na czas plebiscytu, poufną wiadomość, ie
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Rada Ambasadorów ma ogłosić dnia 5 maja podział Gór­
nego Śląska z wyraźnym pokrzywdzeniem ludności pol­
skiej. Jedynie bowiem Pszczyna i Rybnik oraz dqpbne 
skrawki na północy miały przypaść Polsce, a cały okręg 
przemysłowy miał pozostać przy Niemczech. Jedyny ratu­
nek pozostawał w zbrojnym dochodzeniu swych praw. To­
też tegoż dnia Korfanty zapowiedział strajk powszechny 
na dzień 2 maja, który miał być występem do powstania. 
Sam jego wybuch wyznaczył płk Mielżyński w czasie od­
prawy w Hotelu Łomnica na godzinę 2,30 rano w nocy z 
2 na 3 maja.

Rozkaz alarmowy rozwieźli oficerowie sztabu do in­
spektorów, a ci podali go na wszystkie zorganizowane pla­
cówki.

Dnia 2 maja Korfanty zachwiał się w swej decyzji i 
zażądał odwołania rozkazu. Podobna sytuacja w czasie 
1. powstania górnośląskiego skończyła się katastofą. Wy­
dany wówczas rozkaz wybuchu odwołano' za póJno tak, 
że część oddziałów ruszyła, część pozostała w bezczynnoś­
ci i Niemcy łatwo zdusili tak rozbity ruch zbrojny. Toteż 
obecnie oficerowie sztabu zaprotestowali przeciw zmianie 
rozkazu, zgłosili po prostu, że stał się on już nieodwołalny 
i przez to wymusili utrzymanie go w mocy.

Punktualnie O' godzinie wyznaczonej tj. 2,30 dnia 3 
maja wyleciały w powietrze wszystkie mosty kolejowe i 
drogowe, łączące Śląsk z Rzeszą, v/szystkie połączenia dru­
towe zostały przerwane a w ponad 300 miejscowościach 
Śląska rozpoczął się atak na Niemców. Tak sprawnie od 
wielu miesięcy wypracowywana z drobiazgową dokładnoś­
cią organizacja zaskoczyła w zupełności zarówno Selbst- 
schutz niemiecld jak i koalicyjne władze administracyjne, 
rządzące wówczas Śląskiem. Nie były one w stanie zorien­
tować się w położeniu, ani wydać rozkazów dla terenu.

Korfanty popełnił jednak wielki błąd — zakazał pow­
stańcom atakować oddziały koalicyjne. Pułkownik Sikor­
ski, dowodzący na południu, nie zastosował się do niego, 
rozbił Włochów, garnizonujących w Pszczynie i Rybniku i za­
jął te dwa miasta. Na Śląsku przemysłowym oddziały 
uszanowały rozkaz i w rezultacie miasta Katowice, Bytom, 
Gliwice, Tarnowskie Góry pozostały w rękach Francuzów,
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a przez to i w  rękach niemieckiego Selbstschutzu. Przy 
słabym nawet nacisku powstańców Francuzi byli by ustą­
pili, bo nie zdradzali wielkiej Ochoty do osłaniania nie­
dawnych swoich wrogów — ale niezaatakowani musieli grać 
rolę ich osłony.

W rewolucjach, jakimi są powstania, należy stosować 
środki rewolucyjne w działaniach wojskowych. Rzeczą pô  

, tern dyplomacji jest tłumaczyć pewne fakty porywem mas. 
W tym wypadku kurtuazja wobec aliantów nie Odegrała 
roli, bo Lloyd George, premier angielski, budujący swą 
politykę na popieraniu Niemców — za co teraz Anglia tak 
drogo jeszcze j^aci — i tak potępił całe powstanie śląskie, ale 
operacyjnie pozostawienie miast w rękach niemieckich na 
tyłach frontu sprawiło niesłychane trudności dla dowódz­
twa.

W ciągu dwumiesięcznego niespełna okresu walk dowódz­
two zorganizowało 16 pułków piechoty, w tym cztery ujęte w  
związek dywizyjny, kilkanaście baterii artylerii trzy 
szwadrony kawalerii, wybudowano 16 pociągów pan­
cernych i «tyleż samochodów opancerzonych, utwOrzono' kil­
ka kolumn taborowych konnych i samochodowych, otwarto 
szkołę podoficerską, uruchomiono całą sieć kolejową oraz 
częściowo przemysł wojenny z fabrykacją amunicji, heł­
mów i płyt stalowych, Organizacja etapów objęła admini­
strację wojskową, przygotowanie poboru, bataliony eta­
powe, pocztę połową, obozy jeńców, szpitalnictwo i cały 
dział Sntendentury, Kraj od wieków rządzony przez Niem­
ców, jako panów i kierowników, zaczął odżywać we włas­
nym zarządzie polskim, wyłonionym przez samą ludność.

Rozpatrując wysiłek organizacyjny kolejnych pokoleń 
powstańczych widzimy coraz większą zdolność do prze­
myślenia i rozbudowania w niesłychanie trudnych warun­
kach aparatu powstańczego z organizacją dowództw, łącz­
ności, z prasą tajną i z tworzeniem oddziałów bojowych. 
Co jednak dziwniejsze, to fakt, że ludzie, którzy wypróbo­
wali swych sił w organizacjach powstańczych, wybijają się 
w czasach powojennych na przywódców już jawniej, a więc 
w łatwiejszych o całe niebo warunkach prowadzonej pra­
cy organicznej.

Organizatorzy wojska z 1806 r. w  Wielkopolsce, jak' 
Chłapowski, Morawski, Lipski, Mydelskl, Turnowie, stali
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się pionierami postępu rolniczego i społecznego tej dziel­
nicy, to samo powtórzyło się w sto lat potem po pierwszej 
wojnie światowej w całej Polsce na terenie rozbudowy 
urządzeń państwowych.

Twarda, krwią opłacana szkoła organizacji wydaje w 
ten *po«ób posiew i na czas pokoju.

6. K a r n o ś ć  p o w s t a ń c z a

utrzymanie w rygorze wojska konspiracyjnego a po 
wybuchu — powstańczego jest niezmiernie trudne. W pier­
wszej fazie możność uchylenia się od wykonania rozkazu 
jest względnie łatwa, bo i kontrola jest utrudniona, i 
sprawdzenie okoliczności nie pozwalających jakoby na 
spełnienie powierzonego zadania jest często niewykonalne. 
Toteż karność konspiracyjna polegała zawsze i będzie po­
legać na zaufaniu dowódcy i dobrej woli podwładnego.

W drugiej fazie dowodzenie oddziałami żołnierzy nieu- 
mundurowanych, niewyćwiczonych w ,drylu koszarowym 
mało między sObą i dowódcami zgranych wymaga szczegól­
nie wzmożonego autorytetu dowódcy i jego bezpośredniego 
wkraczania dla narzucenia swej woli.

Dyscyplina powstańcza opierała się u nas zawsze na 
czynnikach moralnych a nie fizycznych. Sławny kij oficera 
fryderykOwskiego, a więc typowo pruskiego, był z góry 
wyłączony ze środków jej podtrzymania.

Kościuszko, wódz o wartości moralnej osobistej tak 
wielkiej, że przeszedł do historii jako p0sta<5 jasna i uzna­
wana przez całą kidturalną ludzltość, promieniował po pro­
stu na swoje otoczenie swym przykładem i wpływem. W 
i n s u r e k c j i  1794 r. atmosfera jest czysta. Intrygi mię­
dzy dowódcami, swary są temu środowisku obce. Wystar­
czy przytoczyć dwa przykłady: stary Madaliński, żołnierz 
o wielu latach służby, idzie chętnie pod komendę młod­
szego Henryka Dąbrowskiego na wyprawę do Wielkopol­
ski i zachowuje pełną lojalność w wykonaniu jego rozka­
zów. Jakób Jasiński, urodzony przywódca i twórca sprzy- 
siężenia na Litwie, chętnie dzieli się władzą, gdy rozkaz 
Kościuszki ze względów ubocznych to postanawia. Było 
to nawet z widoczną szkodą dla działań taktycznych.
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Jako przykład niewykonania rozkazu podawano dług# 
opóźnienie się Ponióskiego do bitwy pod Maciejowicami. 
Zarzucano mu nawet z tego powodu zdradę. Nowsze kry­
tyczne opracowania ówczesnej sytuacji ogólnej rehabilitu­
ją po części Ponińskiego. Rozkaz otrzymał za późną, dojść 
mógł na czas tylko przy wielkim wysiłku marszowym i 
tego nie dokonał.

W atmosferze dyscypliny wewnętrznej moment oblę­
żenia Warszawy był kamieniem probierczym. I wojsko i 
ludność kryzys ten przetrwały dzęki zaufaniu do dowódcy 
i chęci podporządkowania się jego rozkazom. Po Maciejo­
wicach zabrakło autorytetu Kościuszki, dyscyplina się roz- 
przęgła, insurekcja upadła.

P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e  przedstawia od­
mienny charakter karności. Wojsko regularne wdrożone jest 
przez długie lata szkoły konstantynowskiej do ostrej dyscy­
pliny. Zachowuje ją ono w chwili wybuchu i w  bitwach 
pierwszego okresu wojny. Chwiejność dowództwa, marsze 
i kontrmarsze, chaotyczność dowodzenia w walce pod 
Ostrołęką podważyły ten fundament wojska. Bitwa ta, by- 
najmiej nie przegrana, kończy się rozprzężeniem wOska, 
» r̂esztą iszybko opanowanym. W obiTonie Warszawy z 6 
i 7 września karność wojska regularnego jeszcze raz domi­
nuje nad poczuciem klęski.

Oddziały tworzone w czasie powstania, a za słabo obra­
mowane kadrowym żołnierzem wykazują stale słabą kar­
ność a przez to i małą wartość bojową.

Smutną kartą powstania jest niekamość wyższych do­
wódców, rywalizacja między szefem sztabu Chrzanowskim 
a kwatermistrzem Prądzyńskim, nie wypełnienie rozkazu 
szarży przez Łubieńskiego pod GrOchowem a marszu przez 
gen. Umińskiego pOd Siedlcami, za co Skrzynecki pozbawił 
go dowództwa, i tym podobne przykłady.

Na jeden szczegół choć na pozór drobny warto tu zwró­
cić uwagę, a jest nim brak dbałości o zaopatrzenie oddzia­
łów nazajutrz po -^buchu. Oto pułki prowadzone pod 
wieczór 29 listopada z koszar trzymają dowódcy przez ca­
łą noc i następny cały dzień na ulicach i placach Warszawy. 
O zaprowiantowaniu ich, o zmęczeniu żołnierza jakoś nikt 
nie myśli. Nic więc dziwnego, że dyscyplina w szeregach 
upada. Szeregowcy rozłażą się po domach za jedzeniem,
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saperzy buntują się. A czyni to Świetnie wyszkolony i su­
rowo wychowany żołnierz. Po zaprowiantO\vaniu w kosza­
rach okaże się znów w pełni karnym i gotowym do posłu­
chu. Jeśli tak zachowały się oddziały liniowe, to co by się 
mogło zdarzyć oddziałom powstańczym w podobnym po­
łożeniu? Mogłyby się rozleźć na dobre.

Podobny epizod zdarzy się w 3-cim powstaniu Gór­
nośląskim. Oto w dwa dni po wybuchu powstania dnia 5 
maja przychodzi ostra zimna ulewa. Powstańcy na świeżo 
utworzonym froncie, którzy wyruszyli w pole bez płaszczy, 
są przemoknięci a przy tym niewyspani i głodni, gdyż przy­
niesione ze sobą zapasy już zjedli a dowóz z powodu nie- 
zajęcia miast nie jest jeszcze zorganizowany. W oddziałach 
zaczynają szemrać, budzi się Ochota powrotu do domów — 
typowy kryzys psychiczny. Natychmiastowe wkroczenie 
dowódców i oficerów ze sztabów, doraźna pomoc żywnoś­
ciowa z zarekwirowanych piekarń pomogły do przetrzyma­
nia kryzysu. W każdym przyszłym powstaniu takie kryzysy 
na tle braku zaopatrzenia mogą się zdarzyć.

W p o w s t a n i u  s t y c z n i o w y m  dyscyplina by­
ła wszędzie niż ofiarność. Nawet najgoręcej usposobieni 
powstańcy załamywali się po pierwszych niepowodzeniach. 
Typowym tego przykładem jest bitwa pod Grochowiskami 
oddziału Langiewicza, która skończyła się taktycznie prze­
wagą polską, ale moralnie spowodowała rozprzęgnięcie się 
całej partii i masowe przekraczanie pobliskiej granicy ga­
licyjskiej.

W 50 lat później młoda ochotnicza druga Brygada Le­
gionów bije się wspaniale pod MołotkOwem 29 październi­
ka 1914 roku, ale traci 1000 zabitych i rannych, wieczorem 
otrzymuje rozkaz cofnięcia się a w czasie odwrotu przeja­
wia się gdzieniegdzie taka panika, że aż sięga do Wiednia. 
Pojawiają się tam bowiem dezerterzy głoszący o zupełnym 
zniszczeniu Legionów. Tymczasem pô  bitwie Mołotkow- 
skiej Rosjanie cofnęli się również, uznając s ę  za pobitych. 
Powtórzyła się więc historia Ostrołęki |  Grochowisk.

W działaniach gen. Wysockiego w r. 18G3, na jesieni 
między Brodami 'a Radziwiłłowem gwałtowna burza zaska­
kuje oddział zebrany w lesie i wpływa tak źle na samopo­
czucie żołnierzy, że trudno im się poderwać do ataku na 
Radziwiłłów.
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Po opanowaniu Kędzierzyny na Górnym Śląsku zdo­
bycz dużej gorzelni powoduje upicie się powstańców ze 
wszystkich oddziałów. Przychodzi nagle przeciwuderzenie 
niemieckie Selbstschutzu, które wyrzuca naszych z miasta. 
Irzeba było dopiero ponownie montować natarcie, by Od­
zyskać ten utracony węzeł kolejowy.

W czasie powstania śląskiego przypadały Zielone Świę­
ta. Jeden z batalionów katowickich uznał je za godne ob­
chodu w mieście rodzinnym. Bez uprzedzenia dowództwa 
schodzi z pozycji frontowej, opanowuje pociąg na najbliż­
szej stacji i wjeżdża ze strzałami wiwatowymi do rodzin­
nych Katowic. Po dwóch dniach,  ̂ zasilony dużą ilością przy­
łączonych ochotników, wraca znów na front i zgłasza go­
towość do dalszej walki. Ale dla dowództwa wynikały 
stąd ciężkie chwile; trzeba było na gwałt podciągniętymi 
odwodami zapełnić powstałą lukę. JNTa szczęście Selb­
stschutz niemiecki, pół-cywiiny, pół-wojskowy, obchodził 
Zielone Swifta również uroczyście i zaniechał ataków.

„Mała wojna” powstańców kieruje się innymi prawami 
psychologicznymi niż wojna zwykła. Troską dowódców 
wszystkich szczebli powinno być jak najszybsze przygoto­
wanie oddziałów do „wielkiej wojny”. Wydział wojskowy 
Rządu Narodowego wydaje w czercu 1863 r. doskonałą in­
strukcję dla podniesienia karności w oddziałach party­
zanckich. Przejście za kordon graniczny ogłasza za tchó­
rzostwo, które nia być karane sądem polowym. Tworzy 
Korpus Żandarmerii Narodowej jakô  organu porządkowego.

W powstaniu wielkopolskim i śląskim dowództwa zarzą­
dzają wyzyskanie wszystkich zbiórek, przemarszów, dni wol­
nych od walki na zwartą musztrę szeregów, dla wytworze­
nia poczucia zwartości oddziałów i dyscypliny.

Instrukcja z r. 1863 słusznie podaje, że formą walki 
powstańczej musi być przede wszystkim atak, gdyż obrona 
wymaga więcej wytrzymałości psychicznej, więcej wyro­
bionego już koleżeństwa i zespołowego działania.

Duże straty wśród dowódców powstańczych w 1863 ro­
ku i wśród legionisiów 1914 roku, świadczą chlubnie o tym, 
że oficerowie chcieli i musieli oddziaływać na podwładnych 
ochotników przykładem osobistym. Jest to najszybszy i w 
boju jedyny sposób pozyskania autorytetu, który stanie się
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podstawą karności w wykonywaniu otrzymanych potem 
rozkazów i w przetrzymywaniu kryzysów, nieodłączonych 
zjawisk w każdym- młodym wojsku.

W skrócie przebiegliśmy myślą polskie doświadczenia 
powstańcze. Historia ich nie zakończona. Białe, niezapi- 
sane karty przed nami. Naród nasz, wierzący w Boga i po­
tęgę ducha, tworzący wał ochronny przeciw zalewowi bar­
barzyństwa germańskiego od zachodu, a azjatyckiego od 
wschodu — oba ujęte w formy techniki i pozornej kultury 
lub idei społecznych, opartych na materializmie i  sile fizycz­
nej znalazł się znów chwilowo pod wodą. Na pozór jesteśmy 
dziś bardzo słabi. Ale uzyskaliśmy związki nowej mocy. 
Mamy dowódców, którzy właśnie dlatego, że nie załamali 
się w dniu klęski, że zachowali pełną wiarę w ostateczne 
zwycięstwo, dziś nami komenderują, a jutro dowodzić nami 
będą w boju. Mamy masy ludności uświadomionej naro­
dowo. Czego nie dokonała jeszcze szkoła polska lat dwu­
dziestu; służba w szeregach wojska i udział w wolnym ży­
ciu Państwa Polskiego — tego dokonał gwałt zaborców. 
Dziś każdy z nas wie, że Niemiec morduje i wywozi, a 
bolszewik wywozi i morduje tylu naszych obywateli tylko 
z tego powodu, że są Polakami, że są inni niż Oni, że jak 
długo żyją Polacy ich zwycięstwo niepełne.

Mamy lata ciężkiej, ale pełnej chwały pracy podziem­
nej organizacyjnej za sobą. Liczyć możemy na poparcie jej 
ku wspólnemu celowi skierowaną inicjatywą. Mamy rozbu­
dzoną tęsknotę do posłuchu dla własnego Rządu-i Wodza. 
Chcemy być tak karnymi w walce o wolność, jak niekarny­
mi jesteśmy wobec rozkazów, wydawanych nam przez za­
borcę w niewoli.

Mądrzy doświadczteniami pokoleń powstańczych, pa­
trzymy jako naród spokojnym wzrokiem w przyszłość,

Luty, 1944 r®k.
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